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PRENUMERATA:

Miesięcznie we Lwowie 
1/5 Mk., z dostawą do do
mu 1P5 Mk., 2 Drzesyiką 
w Polsce 20U Mk..winnych 
państwach 250 Alk. — /Ja 
zmianę adresu dopłaca się 

5 marek.

Cena
numeru . _ .....
Konto czekowe d.K. Ok 

140.561.
Reklamacje otwarte wolne 

od opłaty pocztowej.

KM LWOWSKI
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano

Ceny egłeszeń:
Z a  w ie r s z  n o n p a r e il .  Zwy
cza jn e IZ Alk. „N *«ta»łsne“ 40 
ffik , „N skroletfia" 3A M k., na
{lierw siel k o lim ite  1*0 M k., 
' i z r "  kronika 70 M k. P o  k ro - 
ice 1 kow iA illaly  5_ M a. D ro

bne oeteezonia  za każdy wy
raz 6 M k.

C ł  a  s t r o n ic a  12.000 M k ., p ó l 
s tro n ic y  O.HOC Alk., c a la  s t r o 
n ic a  p i* *  * i  i  (poil najilow - 
k lrm ) 36.0CO M k., jed n a  s zp.il- 
ta na I. s tro rlcy  12.90 Alk. 
Paski na I oluuinacli '.eksto- 
wych po cenie „N adeslanej-o". 
O cios eni? r>  n ied z ie lo  i 

A w ięta c 50*/, d ro ż e j. 
.K n r je r  L w o w sk i"  wychodzi 

z  datą dnia następnego.

\
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Widoki interwencji politycznej
w sprawie Polaków kowieńskich.

(Od naszego warszawskiego korespondenta).

Warszawa. 22. ląrai.
(K.) Podtmtsierfe w cĄł^^edtn®di notach dó 

państw zr przyjaźń iicnych sprawy prześtodowaraia 
Polaków na Litwie kowieńskiej zdajje sic że w y
da, odpowiednie i ezultaty. Na skutek tego zwróci
ły się poselstwa pańs.w Zainteresowanych po 
szczegółowe informacje do przedstawicieli w Ko
wnie, aby módz je  uzupełnić oświetleniami swośe-

mi przy przesłaniu cłp swych rządów. Wiadomości 
otrzymane każą się spodziewać wywardai znacz- 
n.ctgtoi wpływu przez ostatn e wypadłe. któwóeń- 
skie na s łu&unek mocarstw zaducdnich do sprat- 
wy jitewiskwg. Roirigrame i .niepohamowane ni- 
czem zapędy spotkają się prawdopodmhnio obec
nie jz cwardą odpraw ą, niż się tego dotychczas 
spodziewać można było.

m a ł a  s r a c o i i  term inu dlR p o s i e M a  K.
Rada ta nie zdołałaby powziąć decyzL jodnoi- 
myśhiej. Ponieważ Anglją powołuje się .na konie- 
ozneść przerwania obra driady najwyższej w pry 
łcw':e sierpnia, przeto lepiej jest odmazvć ter
min tej najwyższej ‘konferencji na początek wrze. 
śnią. Wobec tego oświadczenia, jak donosi „Echo 
de Pairis", tem fn zwołania) Rady najwyższej ,cid- 
noczotny zostanie na miesiąc.

Paryż. (EE). Dnia 22. bm. odbyło s?ę tu po
siedzenie Raay ministrów pod prz ewodinictwem 
Milleranda. W  ciągu -póUoragioai'3 przemówienia 
Driiand przedstawił stan polityki zagranicznej. Jak 
doinsi „Echo de Pans“, Brand w  swem expose 
podtrzymywał .nadail swe stanowisko w  sprawie 
górnośląskiej, oraz w sprawie komisji ekspertów, 
Briard nie jest zwolennikiem rychłego zwołania 
Rady najwyższej, bo przy obecnym stanie spraw

Najazd propagandy bolszewickiej na Polskę.
Warszawa. (Tel. wł.). (G). Z dwiu stron pro-. drugiej j brany z Niemiec przyjeżdżają do nas 

Paganda bolszewicka zdobywa sobie dostęp ćo liczne grupy Spairtakistów. Jąko narodowo zasłu- 
PioJski. Z .okazja reewakuacji setki komunistów żonych rcfoorfuiiikśw Niemcy przytrzymują w 
rosyjskich i ukraińskich przekraczają granicę. Z | swych granicach.

Z miljopdy na podniesienie polnfolwa s  PoIssb.
Warszawa. (Tel. wł.). (G). W  nadchodzący w wysokości dwu miliardów rnkp. pomiędzy pro- 

M orek cdbędzie się w min. aprowizacji posnedze- docentów, konsumentów i przetwó: ców ziemfo- 
We \\. spnawie rozdziału kredytu państwowego | płodów.

DEBATA NAD ORDYNACJĄ WYBORCZA 
DO SENATU.

Warszawo. (EE). Na wczotrajszem posiedze- 
fijp Rady ministrów uchwalono ostateczny pro
jekt ordynacji wyborczej w Sejmie. Sejm liczyć 
pia 360 nos łów z całej Rzpltei. W  każdym okrę- 
ku wyborczym będizie oznaczona ilość posłów, 
dorzucono zatem myśl uzależnienia liczby po
słów od bcziby odaanycn głosów, kfe" naiblaższej 
ładzie ministrów wpłynie pnpjeki ordynacji wy
borczej do senatu. Przewidywane jest, że i ten 
&rojakt Rada ministrów załatwi przed zebraniem 
się Sejmu.
. Wlarszawa. (T©1. wł.) (G ) Wióbec przyjęcia 

przez Radę min. projektu ustawy ordynacji 
r^borczej do Sejmu, .na najbliższem posiedzeniu 

ministrowi rozpatn y any będzie projekt 
^ a a c ji wyborczej do Senatu. ' ■

MARSZ. FOCH ZAPROSZONY DO POLSKI.
Warszawa. (EE,) Radjo. Poseł Zamoyski ,w 

tmienb rządu polskiego zwrócił się z urzędoiwem 
zaproszem-m do marsz. Focha, by w ciągu lata 
odwiedził Polskę.

RUGI PRUSKIE W DALSZYM CIĄGU.
Warszaw2. (Tel. wł.) (G.) Z Gdańska donO- 

szą, że sekretarz policji giańsk e j Reińferdt miał 
oświadczyć, że w krótkim czasie będą wydaleni 
z Gdańska wszyscy Pofecy.

„Tydzień Literacki"
w  dzisiejszym numerze zawiera:

Józef Wittłin: O Homerze, biblii i św. Franciszku 
z Assyżu.

Jati Zyndram: Mężczyźni, grający w pitkę.
V>1iin Francie: Nowii Węgrzy.
Rabhulranath TagOre: Dwie pieśni z „Ogrodnika*.

i /

Z północno - w sc h o d n ic h  
ru b ie ż y  p o lsk ic h .

WYCIECZKA DZIENNIKARZY POLSKICH.

(Od naszego specjalnie* wysłanego korespondenta). 
Z Warszawy do Lldy — Przez Nrjmen. — 
W kwaterze 1. dywizji Legionów. — Wdrn,. — 
Wizyta u ks. bfekupa Bandu.-si (ego. — Nowo
gródek- — Osadnictwo żołnierskie. — Nad w uda
ni Świtezi. — Baranowicze. — Tiagedja r-em i
grantów i jeńców. — Nieśwież. — W zaścianku 

szlacheckim. — Na granity. — F*ńsk.

Pińsk, 20. llp-a.
I. Na błotach pańskich zakończyła silę 10- 

dnóorwa wycieczka dziemniiSteirzy polskich z War
szawy, Pcfc/iama., Knakowa i Lwowa, zorganizo
wanej przez sztab 2 armii -celem poznania prac 
pokojowych tej armii, rzuconej p0 zbrojnych, peł
nych sukcesów walkach na’ ziemie b f̂drdfe.kjó-lit- 
fews&ie, przesiąknięte nt” wskróś kuliura Polską- 
I netylko żmudnej, celowej ofacy tej annji mie- 
bśmy sposobność przyglądnąć się, • poznaliśmy 
wzruszające momenty na ziemi Kiościuszków j 
^F-ckiewiczów, stv'ierdziliśmy to, co tylko przez 
wrogów naszych może być kwestionowane, mia
nowicie, że ziemie na półnaauąuwischodnkh 
krań«afch naszej Rzeczypospolitej są poisk e, że 
wiekowa przeszło rusyfikacja nie zdołała w zu 
Pełności zaitrzeć ducha polskiego i zatrzeć bardzo 
licizaiych dziś jeszcze śladów polskości. Wrażeń 
z tej' wycieczki było tyle i tal: szybko po sobie 
następujących, że niepodobna wiprcst wszystkie 
je odpowiednio nakrcślcć,. a materiału infoirma- 
cyjnegó zebrało się tak wliele, że starcza/łby ra  
broszurę. W  sarnach dziennikarskich entyłcułów 
ognamiczyć saę nalezj* dio femmy spi -wy,zdawc.zej.

Z Warszawy ruszyliśmy przed 10 dniami. 
Dzięki Hitcrwencj. prezydium Redy ministrów, 
warszawska dyrekcja kolejowa przeznaczyła ma
cały'czas wycieeżUB wygodny putmanowsiki wóz 
sypialny I. kłasy. Mijaliśmy szybko Wasiszawę, 
opromien-oną zadiodzacem słcńcem i wstegą 
.Wfefy zdobną, potem letiJska podwarszawsk:c, 
odnrenne fizjo'gni anją orf gwarnych żargoir ern let
nisk przy Unii kolejowej lubelskiej, pizeyuwaiy 
się przed oczyma1 na-szemi złociste łany żyta. 
przeważnie już w snopkach złożor-sgr i dojrze
wającej pszenicy, purpurcwe k fb crce  maków i : 
zielone łanjr owsa i ziemniaków, oraz w-elk-e 
przestrzenie piachów, tu i ów d zie karłdwatą so
sną i akacją porośniętych. Krajobraz wcale inl-e-- 
interesujący, monotonny. Zbliża to się rnc. Księ
życa blask rozpraszał mroki nocne, spokojny, 
Ciepły wicherek muskał kłosy zbóż i kw^eoiapsj- 
negc kielichy. -c-

Wczesnym rankiem burza z Haramami obu
dziła nas na sizHku Bśałowcesfcrcj Puszczy i pę
dzona wschrem, niebawem juz, bo w WołLowy- 
sikach, rstąpła miejsca słoneczniej pogndsie. Na’ 
stacji kolejowej tej miejscowości, tak często wy
mienianej w komunikatach wojennych zatknę
liśmy się z tutejszą ludnością. W Wołfcoiwyskach 
w e  życie polskie, istnieje tu Straż kresowa, 
komitet onrony kresów wschodnich, kółko mło
dzieży polskiej i Tow. rcitócze. Mały tu procent
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ludności, pożhawi;OHej ziemi i mało odłogów, 0 -  
soby, ctkjga płci, władające językepi białoru
ski/n. na zapytanie o przynależność naaPfcltRWf nie 
chcą dać cdp ■wiedz' wz-ruszając ramtómami, irn- 
,rti (odpowiadają: ,,ja tutejszy11 — co zresztą po
wtarzało się często ś w dalszej podróży.

Zbliżamy s:ę dc bujnych zielen:ąi brzegów 
Niemotą. Nod ci emne-siz afi ro\y ą tamą wód litew
skich gorączkowa praca. Setki rąk czynnych przy 
■cdbudrwie żelaznego .mostu, zniszczonego W cza
sie bejów. Potężny to most: długości około 70 
th tzpiętcści około. 250 metrów. Górny tor kolejo
wy p-zy moście zawalony wagonarrf1, które słu
żą za wiarstaty .i mieszkamie dla robotników, w 
dolnej części tor przejeżdżany drewnianym mo
stem. zbudowanymi w  przeciągu 8 dni pirzez oci el - 
ny cridz'ał kolakwy 2 armji.

Od brzegów Niemna .zmienća się zupełnie kraj
obraz. Przetezdżamy przez gęste bory statrych 
dębów i sosen, przy torze kcMowym, na wiel
kiej przestrzeni stosy kloców dębowych i slosnć.- 
ny przypoiminają, że w naszej biednej Małopolsce 
tak bardtor1 pożądany materiał budulcowy dla sa
dyb judzkich przecież jest obfity!

,W L !dze, siedzibie sztabu 2 armii, opuszeźa- 
my wagon po 21-godzinnej podróży. Na dworcu 
tłumy ludzi, orkiestra 1. p. sapetrów marsza o- 
choczegio* wygrywa. Na1 powitanie przybyli: szef 
sztubu pułk. Bobkowski w zastępstwie gen. Ry- 
dzia-Śmlgłege, powołanego doi Warszawy W spi a. 
wach urzędowych, pedp. Wolf, szef kolejrtictwa 
maj. Sjett, pinfibrncicnik „Czerwonego Krzylża" p 
-Nowakowski i cały korpus oficerski, smawsta, re
prezentanci nvasta, władz cywilnych, obywatel
stwa1, Koła Polek -ftp. O o'ad c, Kasynie oficer- 
ski-em był ple,-wszą wymianą myśli i uznaniem 
dla prasy polskie i. W  ruinach zamczyska ks. 
Giedymina, na; szewkuem podwórcu, z czterech 
stron staremi, posizczerbŃjnemi zębem czasu jnu- 
rami otoczchem, byliśmy świadkami Otwarcia 
placu sportowego, zabaw, ćwiczeń żołnierzy i 
młodego „Sokoła" lidzkiego, stworzonego przez 
b. naczelnika „Sokoła11 w P ;otrogradzie p. Siikioa*- 
:skiego WieciMlrem poidejmowaJ • nas serdępźnie

współpraco widczek tej pożytecznej fttstytuajt 'z'^ 
Marją 'Wankowicu/uwna na czele. Rautem w Ka
synie oficerski-em, ptołączoiiym z pi (dukcjami 
komcertowemli ofcerów i zabawą taneczną do 
świtu, zakończono' pierwszą część programu przy
ję c i  gości. Ranek zgromadził nas w szefostwie 
•inżynierii i sekcji kulturalno-oświatowej 2 armji. 
Wysłuchaliśmy referatów o kamtpairji wojennej, 
zniszczonych mostach, pracy cówfeirawej i koope
ratywnej. d ozem wspomnę osobno.

, Na łctrpskio zawiozły nas autotnobde. Ciek? 
we bardżo zaproduk owano na sąsiednich błot- 
niach manewry tamków z statkiem na okopy, pe- 
czem nddanr do! naszej dyspozycji kilka1 apara
tów N’ektćrzy ,,śmielszej natury" wzrfeśh się 
ponad błonia, ’unli w paszdzy pokornych tani/w 
używali żółwiej jazdy po głębokich rowach bło
nia Ldtekipgo. Konferencja u stan osty Zdanowicza 
dała m m  obraz wielu zagadnień i trosk powiatu 
hdzkiego, porem ludność miejscowa bez różarey 
.narodowości i wyznania, a więc i żydzi i popi 
prawosławni opowiadała o swo:ch bolączkach. 
Nic l*ardzo skomplikowane ich życzenia: chcą
spokoju- szkół i dobrobytu. Obiad urządziło na 
c/.e ć̂ rmasy starostwo, władze cyWdne i przed
stawiciele społeczeństwa. Pop, łodniu (naprawdę 
serdecznie żegnano nas na dworcu.
( Pociąg zaw;óizł nas do Wcronowa. Witał nas 

tu sztab 1 dyw;,zói Legionów z zaśtępcą kcimeji- 
danta d y v :zil cpułk, Popowiczem ze Lwowa, W 
pobliskim folwarku Kołodzreżysizki, który po r. 
1863 oddany zastał na własność generałowi ro
syjskiemu, odwiedzał’śmy baon wyszkolenia 1. 
dyw. Leg pozostający pod komendą kap. B  ał- 
koy/skiego. W zniszcz mych budynkach \ wiel
k i  stodo1e rozlokowała sic tu młódź żołnierska 
i oficerowie. W^cznrem w kwaterze =łztabu por. 
Kamieński wskazał mm  na maptie całą bohaterską 
kampanię .wojenną 1. dywizji legionowej z pod 
Warszawy aż za Kijów, ilustrując żywem słowem 
każdy etap zwycięskiej ofenzywy i marszów od
wrotnych, nakazanych przez Naczelną komei dę, 
łub pod, naporem wroga. Przy kolacji w "(asynie 
■oficer.sk iem rozwinęła się m;ła pogawędka z „le- 
g uniami ,

.Dalszy program, zakreślony orzez sztab 2 
aintji, /fosiał na naszą piośbę przesunięty. Posta
nowiliśmy skorzystać ze. sposobności i pojechać 
do W*.Ina i zwiedzić bodaj powierzchownie nP-1- 
sto to, tak drogie sercu polskiemu, na które zwró
cone są ebiś oczy mietylko całej Polski, ale i ca
łej Europy.

Ukolo1 północy przekraczamy Bieniakowce, 
granicę Litwy środkowej. -Noc spędzdłśnfy w wa
gonie na stacji wilpfiskicj, rankiem udaliśjtpy isię 
óo pobliskiej miejscowośai Waka. Oddział kolejo
wy armji Litwy śtodkowej buduje tu prowizory
czny, dużych rozmiarów most na rzece Waka, 
znszcżocy przez (bolszewików. Od g. 10. zwie
dzaliśmy pospiesznie drogocenne zabytki Wiln®, 
•oprowadzani przez'wielkiego miłośnika pamiątek 
wileńskich p. Wacława Studzińskiego, rozpoczy
nając od kaplicy z .cudownym obrazem Matki r'">- 
skiej Ostrobramskiej. Nie zapomrrann (oczywiście 
o pizezacnym naszym biskupie ks. BaitrdursJim, 
pełniącym w Wilnie zaszczytne obowiązki (bisku
pa potowego armji ł  iitwy środkowej, który cieszy 
się prawdziwą, szczerą sympatią ii miłcścią żoł
nierzy i polsłciej ludności miasta. Przyjął swo;cb 
znajomych z  ni-cwymiowną radością i rozmawiał 
z tęsknotą o  ukochanym przez niego Lwowie i 
przeżytych tu przez długi® ia.ta chwilach.

Wileńscy koledzy po piórze przyjęli nas o- 
biadem, który żaszcUffW, między hn.ymi, igdn. 
Konarzewski^ Padły tu słowa otuchy i nadziei. 
Wieczorem cpuśc^śmy ukochane i p'ękne W ino, 
wracając do Ody. W  dalszej podróży towarzy
szył n?m z ramienia sztabu 2 armji por. Woj
ciech Siuty. Panek obudaił nas w Notwi jelru, 
skąd autami przj byliśmy do Nowogródka, złączo
nego ż m^ctdizicńraemi chwilami życia Adama1 Mi
ckiewicza. Domek, w którym lata dziecinne spę
dził nasz wielki Wtószcz., metrykę jego chrztu, 
przechowaną w  kościele Dominikańskim, gdzie 
pierwsze nauki pobierał w 'tiutej-szej szkote i irno 
pamiąifikii przeszłości oglądaliśmy z glębolrem 
waruszęrfiem. W  województwie informował nas 
wtotiewoda powiatu Nowogncdtekiego* p. Czesław 
Kruipski o gospodarczych, jnarcldowych, oświato
wych “CP kwestiach- p b f lg d l^ ^ j^ jł^ g ^ z a ś  
przez miejsco'We ob5"wate;s4Ś'p, \ eęr^zentanci o- 
bywa'leIs-‘Wa wypowiadali s\ :je pdglą3y. Oso- 
biwaścią Ncwtigródka jest meazet, ńa którym 
skupiliśmy. dłuższą uwagę. Mieliśmy sposobność 
przypatrzeć się osiadn’ctwu wojsk-^.Ycmu w K  il- 
czycach, pcozcm ruszyliśmy aułami do! Barano- 
wióz drogą na Płużainy, Slotowic'ze. .

„Ktokriw ck będziesz w Nowogrodzkiej stno1- 
nie — pisał Michiewcz — do Płużyn ciemnego 
beru wjfechawuzy, powpii zatrzymać twe korniê  
byś się przypatrzył jezioru11...

Posłuszni temu -wezwaniu, zatrzymaliśmy 
nasze żelazne rumaki i wesz1 i do bom: „Świteź 
tam jasne rozp4"zes.trzeńa łona, w wx>Ik,ego 
kształcie obwodu, gęsto! po bokach puszcza, jczer- 
niona. a gładka jak szyba lodu“...

Naa ozarownem tem jeztorem, któremu Mi
ckiewicz poświęca pełen fantazji i zachwytu 
wiersz „Swiceź1, spędziliśmy godzinę, zachwyce
ni tajemniozym urokiem szerokiej kotliny leśnej.

Po zachodzie słońca stanęliśmy w Baraiti-o- 
Wlbżach, pdwitahii już przedtem w Słotowiczach 
pózeż śtabóstę Baranowicz p. Rzułiowsktego i re
prezentanta wojskowiości kap. Kronenberga, któ
rzy- aż tu r.a nowitahie przybyli, zaś w Barano
wiczach witało nas gnoum eficerófl1, z gen. Bi'l- 
wkjzern 1 reprezentanci wszystkich instytucji, 
działająeyich w Stacji o*db 'enczej reemigrantów i 
Więźbitiw. Wszyscy podejmował! nas gościnWie. 
Dużo- bsoleśhydi v zruśzeń odnieśliśmy, zwiedza
jąc baraki i obozowiska pod golem niobem, Ro- 
wracajneyd? z Rosji tj^ ęcyi nieszczęś^wych afiair 
wojny.

vV drodze do Nieświeża obeszliśmy okopy 
niemieckie pod wsią Torczyce, orzyczem kap. 
Maczek ucfeielał’ nam fachowycli wyjaśnień o tyci 
kolosach ziemnych i betonowych, które pochło
nęły nPljardy, a Ntemo™m tde pómogly do speł
nienia zaborczych zamierzeń. Dziś w niektórych 
betonowych schrcnath mtfezka bean?' ludność 
Tarczyc,. pozbawiona budynków, zmiecionych 
z powterzchni przez 'Niemców.

Po północy stanęhśmy w Nieświeżu i mimo 
tak późnej poty całe obywatelstwo z burm:strzem 
Burzyńskim, starostą Czarneckim, marszatkiem 
powśetu N&rkewiczem Jod;ką itd. óczek?v,'ało nas

w lokalu Kasynowymi. Na aiiedzfftcu zaś usta
wiło się 440 ułanów 21. pułku, który wt4iz ż ma
jorem Ożankwskm i 3 oficerami specjał* ie przy
jechali z Chcłcdz.ejciwa i witali na9 ołorzyk om 
„niech żyje prasa polska". Zebranie przy kokcji 
przeciągnęło się do rana. Dużo skarg i ooks-ych 
żalów paplo w przemówipjiach n a  temat u&4a- 
nriwiienae granicy i odcięcia poyHatu Mióskiegt-. 
Dziieiinym ułanom urżąl&liśrńy też owracje, gdy 
rankiem odpriOwadziU has yTaiz z muzyką swfja 
aż do koszar. Objawów serdeczności byto dużo 
W Nieświeżu. Oscibbę w jmi^nkę poświęrę jeszcze 
tej poisfcdi placówce i zaścaahkowii Pleszewicże 
na dzisiejszej granicy, który u)d!v iedźieliśmy uda
jąc się równocześnie pa samą granicę dla przyj
rzenia się „żywemu11 bolszeuńkunii.

W d rad ze d o P iń sk ą , tu ż z a  s ta c ją  L u n iń ce , 
m a jo r S p e tt ^ka-zal naan p ra c ę  p r z y  odbudow ie  
p ro w iż o ry c z n e g ó , o lb rzy ittich  ro z m ia ró w  m o stu  
n a d  P ry p e c ią . N a  stac!ji Lunińce w itali n a s  re p re 
zen tan ci w ła d z  i c b y w a te * 9tw a  miejsoow m go, 
w ś ró d  -nich pop p r a w o s ła w n y  i re p re z e n ta c ja  ży
d ów , tudteież k ilk a d z ie sią t s ie ró t p olskich  i p ra w o 
s ła w n y ch , p rz y b ra n y c h  w  bieli, u tó re  o d ś p e w a 
ły  rz e w n ą  pieśń s ie ro c ą . O b y w a te ls tw o  pci skle 
L u n iń ca , m im 0 b a i d z a  ciężk ich  w a ru n k ó w  i y ć x  
u trz y m u je  tb  piedaictv/c, a  petnadóo p n św '.ę -a  
w icie  p ra c y  na. potu n iałbd bw ęm  i sipolecznem .

W  P i ń ^ u  zebtaiilśm y też s p o ro  inform acji 
w a ż n y c h , k tó re  n a d a ją  się  dio o b sz e n rie isz e g o  
m ó w ien ia .

S tw ierdizić n ależy ,' ż e  w śró d  d ru ż y n y  d z:em- 
n lk arsk ie j, re p re z e n tu ją ce j w s z y s tk ie  kierunki p o
lity cz n e  p aiuow ata p rz e z  c a ły  c z a s  w y d e c ż k  n 0- 
z am ąo o ń a  h a rm o n ja  i sżcżC rdSó k o le ż e ń sk -, ( .b y  
p od ob n a b a rm o h ja  panbtwać m o g ła  w  cod z'e*m em  
życiu  publiczirtem. 1 As L - c u .

Rozstrzygnięcie górneślęskie 
następ! szybko.

(O d  n a sz e g o  k o resp o n d en ta  w u rsz a W ck łtg o .)

T/OU
. ,0 (K>X, irno stałego odwlekaną# xfoasbzy|:- 
nięcśa spray7y górnośląskiej, wywołanego grą mo
carstw,, (niemogących dojść do porozumienia, a 
wystukujących nawzajem sp^zyjaij^ych momen
tów dia siebie, wedla imfiamiaęji otrzymanych 
z kół najzupełniej, miarodajnych można się spo
dziewać tego rozstrzygnięcia w terminie dużb 
wcześniejszym, niż go wymieni-ja (ĉ statolie wia
domości, Wpływ na ta przyisęieistzlrin.e rozstrz;-- 
nięcic m ,że mieć Obecne uksziałblwantc ^ ę  stó- 
sunkóW nia G. kląsku. Wysiłki Tit«m iRdóc idą pa 
kmji odwleczenia rozstrzygnięć a  i w tym wy- 
padKu ich icudraixje są sprzeczne z mi&arami 
angielskimi. 7 ^

Ks. Bliziński vrraca.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Warszawa, 22. tpca.
(K.) Ks. Bhzińskj w "wej normalnej ć^dze 

z Ameryki, znajduje się 'już na oktęue._ Misja 
'przeppewadremia' ot^naw êdn ch Porożumień z or- 
g&nizacjomi Polskiemi i airierykańsjs'.wóii co do rń- 
toiwatiiia naszych dz.ed nie została uwieńczona 
zamierzonym reziritatem. Na skmefle specjalnych 
warunków w żytńu polcń® amerykańskiej f  spe
cjalnie szkodliwej działdnośę.i mcRWrych je<te> 
stek, powstała sytuaćja, która wyńikgałą naj- 
piOiW utegulrAyańia tych stostŁików 1 fenh w pi< -̂ 
wszym rzędzie musrał się zwad BffiziftśłtL O* 
hecnik\ po ixw rocie do*kraju, ks. Bł-zif ^.i mą _a» 
miar roizpf>cza6 bardziej ożywioną d^Łdecśó n« 
teren: e ptoCdycasn m w grupie P- bkuedcu s , 6 
któraj sVoią przymiekDGśt po "otzłamtó

Przeniesienie stolicy sbwletflw?
lłk ra?ń ^ cie  W n to  p ra s o w e  dwroe*. ż® sted z^ 21 

rząd u  s o w ie d p a g a  b ęd zie  p rzen iesio n a  z  M&* 
s k w y  doi Kijowa„ p o n iew aż  M o a k v .a  je s t  z a g r o ź  
na ch o le rą  Ale ta k ż e  U k raaca  je s t  n ą  ŁagroateBS.

v



Poseł sowiecki zwleka
z przyjazdem.

Russpress donosi, że Karachan, plośeł sowie
cki w Polsce, odłożył swój wyjazd, gdyż rząd 
polski .nie daje stósolwnego pomlesz-czeinia w. War
szawie poselstwu. (

List ks. Szeptyckiego
do swych owieczek.

Metropolita lwowski Andrzej, wyjeżdżając do 
Ameryki, 5. lipca z Antwerpii wyisłał list roże- 
grcalny dc swych djecezjan, w którym daje im 
różne arcykapłańslde upomnienia. „Ukr. Wistnyk1* 
przedrukowując je, podikreSla jeden ustęp: „Nie 
daje e zwieść się z prawej drogi.-rrie słuchajcie fał
szywych proroków11.

Z  prasy ruskiej.
Soc‘a’demokracja ukraińska, zakord^ntowa wy

daje organ swój pt. „Socjalistyczna Dumka“, w 
której ostro sprzeciwia się „Wiperedowi" i „Wpe- 
redowcoim“.

♦
■Władzo wileńskie zawiesiły jedyne pismo bia

łoruskie w Widnie pt. „Nasza Dunika“.
*

Interpelacja lorda CeciFa w angielskim par- 
Jamercte w spraw:e wschodniej Galicji wywołała 
artykuł w  „Ukr. Wistnyku", który uważa ten in
cydent w parlamencie angielsk m za wielki suk
ces dyplomacji ukr.v z pod znaku dra P etrusze- 
wicza na międzynam dowej arenie. Podobnym 
sukcesem, według „Ukr. W .“, było przyjęcie 
przez Radę Ligi Narodów ,w lutym memoriału 
Ukr. Nar. Rady, wyl amjąeego krzywdy Ukraiń
ców pod rządem polskm, do wiadomości.

*
„Ridnyj Kraj" uznaje, że dążenie dw ugodo

wego rozwiązania kVe-rtji wschodni o-galicyjskiej 
leży metylko w interesie obu narodów, ale jest 
potrzebne dk‘ cafcj Europy, stara się wykazać, 
że wysuwanie poglądu, iż czasowe oddanie Pol
sce ze strony koalicji zarządu wschodniej Galicji 
można zamienić na akt prawno-państwowy bez 
zgodnego porozumienia się obu strein, Polaków 
i Rusinów, przynoś tylko szkodę samej sprawie.

Należy dążenie ukraińskich ludowych mas do 
zgody i spokoju wyzyskać,' aby oba narodv u- 
strzcćfcz od bezpowrotnych strat, któreby trzeba 
w'okami naprawiać.

PREZ. MIN. WITOS W MAŁOPOLSCE.
Warszawa. (PAT). Wczoraj wyjechał do Ma

łopolski prezydent ministrów Witos.

NIEOBECNEGO PREMJERA ZASTĘPUJĘ 
MIN. RACZKIEWICZ.

Warsza^ya. (Tel. wł.) (G.) Na radzie mini
strów postaiłcwiono, aby w czasie nieobecności 
Prez. min. Witosa, zastępow i go min. spraw 
tvewn. P. Raczkiewicz. Torteż obecnie, z powodu 
Epdazdu prez. min. Wli!‘osa do Małopolski. zastę- 
Puje gió min. Raczk:ewicz.

T r o s k a  r z ą d u  o  in w a l id ó w  i z d e m o 
b il iz o w a n y c h .

Warszaw®. (Teł. wł.) (G.) Minister spraw 
^ewn. pt Raczkiewicz wydał okólnik do dra Ga
c k ie g o  i cło wszystkich wojewodów, oraz do 
Słownego komendanta policji pefetw. polecający, 
®by na posady w ptódległydi jm urzędach przyj- 
j^owapp przutewszystKń m inwalidów j zdemo- 
b,hzowanydi wojsktówych. Jednocześnie minister 
Poieca nadesfeić mu inaenny s jis  wszystkich nie- 
^ 'rzg'lędiA>rTych podań inwalidów i demobifeó- 
imanych z mr.tywaim: dlaczego nie byli przyjęci, 
ó ^ ^ y  te obowiązane będą posyłać m&nśsterstwu 

sWdstme wykazy oo mte^ąpa.

N° W )' MINISTER B. ZABORU PRUSKIEGO.
Warszawa. (Teł. wł.). (Gj, Według wiary- 

J^hiych informacji, ministrem b. zaboru pru- 
w miejsce p. Kucharskiego, który podał się 

 ̂ tfpmfcji, ma zustać noseł dr. Juliusz Trzciński

skiego). *

ZJAZD WIARUSÓW LEGIONOWYCH.
Warszawa. (PAT). Dnia 2. sierpnia br. odbę

dzie się zjazd oficerów i  żołnierzy 1. p. ułanów 
Legionów polskich.

POD ZNAKIEM STRAJKÓW.
Warszawa, (Tel. wł.).' (G). Min. praicy p. Da

rów ski odbył dziś Konferencję z  prez. m. W ar
szawy p. Drzewickim w sprawie grożącego War
szawie stpajkiu we wszystki eh zakładach użyte
czności publicznej. Minister- wyraził pogląd, że 
należy dążyć do kompromisowego załatwienia 
zatargu. Po w ,odem zata rgu są żądania natury eko
nomicznej. Strajk gazowni warsz. trwa dalej.

ROLNEGO S fu .JK T J W B. DZ. PRUSKIEJ 
NIE BĘDZIE.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Min. pracy p. Da- 
rowski w wywiadzie z przedstaw icielem „Kurie
ra Polskiego1! oświadczył, że nie należy się spo
dziewać srrJjku rfctoiego w b. dz. pruskiej. Wnio
sek ten opiera p. minister na pertraktacjach, w ja
kich sam brał udział za siwej bymości wi Pozna
niu, skąd powrócił dwa dna temu.

KONGRES P, P. S.
Łódź. (P AT). Dz-ś w południe rozpoczęły się 

w sali koncertowej obrady lS-gtf. kongresu PPS. 
Na kemgres przybyło z górą 200 delegatów z dalej 
Polski. Jako goście p rz *y li Jowett, przedstawi
ciel Centr. komitetu partji pracy, Krate, przed
stawiciel niem. socjalistów w Polsce, TarganCk, 
przedstawiciel Czechosłowacji i Bujko, przedsta
wiciel Litwy i Białorusi. Kongres otworzył pre
zes Gentr. komitatu p. Moraczewski. Do prezy
dium zostali wybrani: pp. Czajor, Diamand, Kłu- 
szyńska, Szczepkowski i Misiołek. Imieniem mia
sta powitał kongres prezydent Lodżi Ożewski. 
Potem nastąpiły przemówienia powitalne przed
stawicieli związków zawodowych i kooperatyw.

KONIECZNOŚĆ SZYBKIEGO ROZSTRZY
GNIĘCIA SPRAWY G. ŚLĄSKA.

1 iondyn, (PAT). Ang.- komisarz' w 'Opcilu 
wskazuje ma1 konieczność szybkiego rozwiązania 
kwestji G. Śląska: Panuje przekonanie, że mlie jest 
polityczną koniecznością wysłanie wojsk Wszyist-' 
kich trzech państw i że wysyłka taka nie będzie 
potrzebna, jeśliby decyzja Rady najwyższej szyb
ko nastąpiła. Równocześnie urząd spraw zagr. 
wyraża zdziwienie, że pc obu stronach kanału 
jest mowa oi naprężonym stosunku 'między obu 
rządami, wierzy bowiem, że rząd francuski w 
kwest® tej tak jak poprzednio, będzie działał 
wspotn:e z amantami. Różnica zdań istnieje tylko 
co do sposobów postępowania.

Rzym. (PAT). „Ccrriere dcli a Sera*" zamie
szcza artykuł stwierdzający,, że wobec 'trudności 
w sprawie G. Śląska, kto wie, czy nie weźmie 
górę myśl tymczasowego' państwa autonomi
cznego.

NIE MA NA NICH MOCNEJ DŁONI!
Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Z Bytomia dornó- 

szą, że w ostatnich czasach daje się zauważyć 
żywy napływ Niemców- górnośląskich do policji 
plebiscytowej, która, obsadziwszy -lŁnjg demarka- 
cyjną i ważniejsze punkty na: G. Śląsku, pozo 
staje w ścisłym kontakcie z „Gemeindewehre“.

Donbszą również ż G. Śląsk®, że niemieckie 
oddziały policji plebiscytowej, wspólndie z tajną 
policją samolobrony niemieckiej, urządzają rewizje 
w. domach i posagach, aresztując wielu Polaków. 
Podobne wypadki miały miejsce: w Kędzierzy
nie, Marchowicach i okolicach Opoła. t

„MORNINGPOST" ŁĄCZY SPRAWĘ G. ŚLĄSKA
ZE SPRAWĄ B. GALICJI WSCHODNIEJ.
Londyn. (ŁE). ..Mcrrmgpos^1 wyraża przeko

nanie, że sfery odpowiedzialne najlepiej uczyni- 
' tyby, zajmując się odrazu całokształtem zagad

nień polskich, czyli łącząc sprawę G. Śląska ze 
sprawą Gaik;/, wschoaniej. Zagadnienie G. Śląska 
jest tern pilniejsze, jeżeli zważy się obecne naprę
żenie stosunków polsko-htewskich.

POSEŁ WŁOSKI W BERLINIE ŻĄDA ZMIANY
TAKTYKI NIEMIECKIEJ NA G. ŚLĄSKU.
Rzym. (LE). Radio. „Triouna" podaje, że am

basador włoski w  Berlinie Fracatii zwrócił uwa
gę niemieckiemu ministrowi spraw zagranicznych 
Rosenowi na fakt, iż zagadnienie górnośląskie ma 
być rozstrzygnięte przez Radę najwyższą. Niem
cy uprawiają niebezpieczną grę, popierając wszel
kie wystąpienia1 swoOh rodaków górnośląskich 
przecw Polakom. Fracatti zwróc i uwagę rządu 
miemteckiegD na konsekwencje, jakieby poRtyka 
•ta pociągnąć mogła' w  razie ewentuahiego nowe
go wybuchu na; G. Śląsku.

ODPOWIEDŹ NIEMIEC — POD REDAKCJA 
ANGLJI.

Berlin. (PAT). „Viorwarts‘‘ donosi, że diz-ś 
wręczono Laur entawi odpowiedź niemiecką dla 
Branda. „U. Telcgftaf4 utrzymuje, że są w toku 
nieobowiazujące tajne niemiecko-angiclslńe rolko
wania w sprawie odpowiedzi niemieckiej.

—o—
AGITACJA BOLSZEWICKA PRZEC1\V POLSCE

Wilno. (PAT.) Na wiecu białorusko komuni
stycznym \w Mińsku uchwalono zwróoć s.ę do 
rządu stowrecldogo z prośbą o  irwcinie«ie z pod 

i zatoru polskiego BiałoruŁnów zkmi wdeńsk.e, 
i grudziądzkiej.

Wilno, (PAT). Do Osubofdlsła zgłasza sJę 
bardzo wiele ludzi, którzy pragną wyjechać du 
Polski dla! prowadzenia tam pracy wywro-owej. 
Z pomiędzy rnch wybiera się tylko wybitniej
szych i pewniejszych pod względem poMtyczr-^m.

W KOWIEŃSKIEJ RADZIE M IEJSKIEJ
POLACY SĄ NAJSILNIEJSZYM KLUBEM.

Wilno. (EE). Dnia 19. bm. nastąpił™ uroczyste 
oawarcie nowej rady miejskiej w  Kownie. Najli- 
czmejszy klub w tej nowej radzie stanowią P‘Jlf- 
cy. Prasa- kowieńska zachowała o tej uroczysto
ści zupełne milczenie.

KOWIEŃSKI RZĄD MOBILIZUJE K^NIE.
Wilno. (PAT). Na Lewie kowieńskiej y y w o 

łała wielkie zameDokenenie niospcóziewatł;. mo
bilizacja bcini.

MARSZ. FOCH)' I PREM JER BRIAND PRZY
BYWAJĄ DO PRAGI.

Praga. (PAT.) „Pragcr Tagbłiatt“ dowesi, ta  
odwiedziny Brianda i Focha znalazły potwierdee- 
nie ze strony kompetentnej w- Paryżu. Data od
wiedzin dotą4 nie została ustalona, ze względu 
na niepewne stosunk' poetyczne które zancwn‘c 
■nie .pbzwblą na wyjazd z Paryża: Focha w prze
ciągu sierpnia.

CZICZERIN OBRAŻONY ZAPOWIADA 
„WOLNĄ RĘKĘ“.

Praga.' (PAT). Ceiczarin wysłał do rządów 
boałcyinyiłt, do Chin i Japonji notę z oświadicze- 
niem, że wobec faktu, iż rząd sowfietów me zo
stał zaproszony na konferencję rozbrojeń, rząd 
rosyjski nie uzna postanowień tej konferencji i 
zastrzega sobie swobodę działania.

ZAMORDOWANIE MINISTRA.
Belgrad. (Tel. pryy.) D. 21 bm, o gtodz. 10 

przedpoł. młody Bośniak, stolarz, zastrzelił by- 
łdgo ministra spraw wCwn. Drasraowicza w Dol- 
nicy w ChoirwaEji. Sprawcę ujęto.

3

MILJONÓWKA.
Warszawa. (PAT). Wygnana padł® na ar. 

0168375 miljcnówki. ■ ,

Z Rady miejskiej.
O NOWY PRZYBYTEK SZTUKI \YE LWOWIE.

Na wczorajszem ix>siedz-eniu kompłet 60 rad
nych zebrał się dopiero o  g. TU. Gzekać byłk> po
trzeba prawie godzżnę, zanim zebrało się 2/5 jtd - 
nych, tj, wiecej amiź-ell gdziekolwiek.

Pre/yd. Neumann me powrócił jeszcze z War
szawy — przewodniczył wiceprezyd. ckr. ŚfiłhL 
Pio otwarciu na nowo cysJac? zabrał gtee? póww- 
szy r. Rawski i wystąpił przeciw arwej taflrcpry'-

KjURJER LWOWSKI z anla 25. bpea 1931. Nr. 173. 

z Poznańskiego, z aatr. zj. htd. (grupa P. Skul-



4 KURJPR LWOWSKI d dnia 25, Rpca 1921. Nr. 173.

kie operetkowej 'w sali Gollcseum. Podniósł no- 
trzebę żelaznej kurtyny j wyrazi! zdztiiwiienie, że 
wbrew wyraźnym przepisowi uw;oilnRino p. Her
mana od sprawienia jakiej kurtyny. Dalej zazna
czył, że na tej miniaturowej sceiniie nie bodzie 
można wystawić artystycznie operetek, gdyż tru
dno tam bodzie o rozmaite efekty sceniczne. Za
rzuci}, że kalkuladja. jest zbyt 'Oirtyrrisftyczna, o- 
bhcżeraia prawdopodobnie zawiodą i go'tów wy
niknąć deficyt, którego dotychczas me było w  
teatrze miejskim. Interes proponowany jest zły 
i lepiej było kupić od p. Hermanna cale Gołtoi- 
seum, aniżeli wydzierżawiać tę scenę na warun
kach tak bardzo korzystnych dla p. Hermanna 
a ryzykownych dla gmmy.

Wiceprezydent dr. Chiamtacz zauważy 1, że 
Jsiprawa była bardzo gnirtbawni-e noBRaitrywana 
i prrzeszla prawie jednogłośnie w komis# teatral
nej, sekęji o-rgawzac. i finansowej i n-a magistra
cie. Lwów jest unikatem prd tym względem, że 
mieści się w nim dramat, komedia, fersa, cpcrai, 
balet i operetki. Trzeba było szukać trzeciego 
wsrsfahj ta leże ze względów finansowych. Mu
siano gaże podiwyższyć i starać się o równowagę 
.budżetową- Budżet teatru nreiskiegr* wyu-us? 
fekolto 9 milionów mk. Sarnio podwyższenie oe® 
biletótwi nie byłoby rozwiązało' kwestfi. I tak pod
nieśliśmy znacznie ceny, bo ó bMskia 100 proc. 
Leża m  dramat kosztować będzie Ód 1000 do 
1500 mk., a na operę od 1600 do 2500 mk., fotel 
na dramiait od 150 eto- 300 mk., a na ciperę od 280 
do 500 mk. Jeżeliby się n!e Uuworzyio osóbnej 
sceny dla operetki gotowiśmy mieć deficyt oktoiO 
5 midjonów mk. Stan budżetowy m- Lwowa we 
pozwala na to. O zniesieniu opery mówy być nie 
rnhfei sprzec'wiła się temu słusznie jednomyślnie- 
!k‘ milsja teatralni?!, gdyż spotkałoby sóę to nieza- 
tWiadnie z protestem miłujących sztukę. Gdyby nie 
utworzono nowego wprstatu pracy, nuis-onoby 
pLd wyższy ć oeny miejsc znacznie ponad 100 orce., 
.byłoby to jednak ryzyko wnem i wiewłaściwcm, 
gdyż uniemożliwiłoby wprost uczęszr za®ie do 

.tasitru mieszkańcom, nie roż po-rządzający-n bar
dzo znaczneml dochodami. Z poczuciem całej od- 

'powiedzialm-śd, że -użyto wszelkich sposobów 
aby uzyskać możliwe warunki, w  pmpónowa-

wyrażene zostanie życzenie,- 
z panom Hermanem zawarto

nej rezolucji 
aby kontrakt 
przy najmniej ma 3 lata. — C q dó tego poczy- 
nkwe zostaną wszelkie starania1, aby się p. Her
man ma to zgodził. W dalszym ciągu zapewniał'; 
że zrobi s ’ę wszystko, co tylko będzie mcżilwem, 
aby bezpieczeństwo publiczności było zapewnio
ne. Gmina nie pow-nnaby -się pozbywać z rak 
teatru, w którym podtrzymywano nastrój publi
czności. Z +eg,) teatru poszła w'ara, otucha. Przez 
teatr poiptora się wiele celów narodo.\rych, kultu
ralnych ;i huimandamych. Pusta nasza1 kasa miej
ska ule wystarczyłaby na popieranie tych celów 
Trzecia scena ma być poświęconą ae^krowi popu
larnemu nILa szerokich mas. Teatr ten poświęco
ny będz!e ma razie operetce, w dalszej beji sfor
mowany tam będzie taair popdlrmy (wodewil, 
siztuka ludowa etc) Na razie operetka atfmenfo- 
wać będzie operę j  dramat w raróe niedoboru. 
Teatr ten nie będzie poświęćmy wyłącznie ope
retce, dawane będą oprócz tegiol [widowiska popu
larne po cenach umiarkowanych, a raz w tygod
niu po cenach bardzo; niskich.

Są trzy alternatywy: e-lbo subwencja, aibo 
przez większo podwyższenie cen, czyż n«e .wy
trzymałaby publiczność, albo ufworzend trzeciej 
sceny. Prosi o przyjęcie wniosków referenta, któ
re nic są far tastyazne, lecz ooąrte na Dudzikiem 
prawdopodobieństwie. Te?*tr w  Domu katolickim 
prowadzony był na wysokim poz-onre i starać 
się będą o utrzymanie na takm  poziomie także 
nowej sceny trzeć'ej.

Następnie zabrał |łos referemKr. Sznajder, 
który po krótce zbijał wywody oponentów, pot- 
czem uchwalono wszysjHmi głosami przeciw 3 
wniosek referenta co do Iwynajęaa GGossjum 
pod pfewnymi warunkami. Teatrzyk ten, mie
szczący 1206 miejsc, otwarty zostanie *w połowie 
września. Wniosek r. Matakiewneza’ ol przyznanie 
10 proc. miejsc w teatrze miejskim po połowie 
ceny dla, pracujących umysłowo i fizycznie, ode
słano do komisji teatralnej, która niezawodnie 
zaproponuje przyjęcie go przez pełną radę. ,

O godz. 9 zamknięto posiedzenie.

Tani, szybki i iatw y obrót pieniądza,
659 leży w in teresie każdego kupca i przem ysłow ca.

fiOtimjcie konta czekowe w Pocztowej Kosie Oszczędności.]
^^łiyggBM

K iiO A IK A .
K alendarzyk,

bzu cz. kat. tO po Ł , Kuneg.: gr. kat. ó po Szosz. 
.Jutro rz. kat. fat.óka ap~ r̂. kat. Piokła i U. — Wschód 
słońca 3--M, zachód 7*16.

k ały  te a tr  miejaki <uL Groaecka 2b.)
Od tri idzisii do czwartku włącznie .Cierpki ow oc,, 

fcomedja *  3 aktach B Bracro Zespół warszawski.

W a  L w t f w l ę .
~  Przejazd N*aczehvka Państwa przez Lwów.

W  piątek o g- 4.30 rano przejechał przez l  wów 
sipecja^ym puciągicrn Naczelnik Państwc, Józef 
Piłsudski Naczelnik 'Państwa udał się na ins
pekcję wojsk <ło pewnej miejscowości na wscho
dzie.

— Min', anrowizacji we Lwowie. Minister a- 
pnowiaach P. Grzędzielski przyjechał wczoraj do

- Lwowa sipr-a wach rodzinnych, związanych 
z przaniesfleni-ean się na stałe do Warszaw--. Przy 

'tej okazu odbył mm. Grzędzi^śki Konferencję 
z gen. dej. Gałeckim, Wydziałem aprow. cha Ma
łopolski i wceprezyd. Óbirkiem. Dziś wieczorem 

/wraca min. tirzęaziełski do Warszawy.
— Z karty żałobnej. Józef Bochniewicz, se

kretarz Wydaflału krajowego, zmarł 21. bm. iwi 47 
r. żyda. W r. 1905 wstąpił w poczet urzędników 
■Wydziału kraj. i eto śmierci pi acuje w dziale sity- 
pendyfeiym. Całem sercem oddany był mlodz eży 
szukając©} pomocy w stodiach. a często z własnej 
krouraej pens®] użyczał doraźnej pomocy zawie- 

dzaonj-m potantoini. Książka naulacwia i pomoc 
WźrrUrrru to były najważnidisze rubrykj wydat
ków ruepczomego dziwaka NDezaawsze j ujecaBco-

wfcie ocanaand przez przełożonych — wysoko 
dztoiżą godność urzędnika obywatela), a  nawet 
spełnienie obowiązku, wojbec wygórowanych od 
siebie wymagań, nie ■ ‘daje im zadośćuczyrtienia. 
Byy to cichy j nieznany, a naprawdę swym tru
dem człowiek dużej miary, Cześć Jego pamięci 1

— Z teatru Małego. Dziś ukaże się na sceme 
teatru Małego komedii w 3 aktach Robę ta 
Bracco „Cierpki owoc" w wykonaniu zespołu 
warszawskiego. Reżyseria S t  Stanisławskiego.

— Z sali sądowej. W sprawie artysiy dram. 
p. Chaberskiego przeciw dyrektorowi teatru, 
miejsk. p. Czarnowskiemu o obrazę czci, odbyła 
się wczoraj rczprawa1 sądowna. Ponieważ oskar
żony wyparł się, jakoby posądził oskarżyciela 
pry watnego* 0 sfałszowanie kcnfrabtu, a  przesłu
chani świadkowie n’e zdołtj-i stwierdzić brzrrtie- 
ma słów,- w ^powiedzianych przez p. Czarnow- 
sktegoi, przeto sędzia-, d e  dopuszczając dalszych 
dowodów i odwodów, uwolni ns^arżonego dja 
bralcu dowodów winy.. Pizeciw tomu wyrokowi 
wniósł oskarżyciel p-yy atny odwołade.

— Strajk pomocników fotografów wybuchł 
we Lwowie.

— Chorcty zakaż'® w Póblisfdch gminach. 
Starostwa sąsiednie stwierdziły płonicę (pó«v, 
Lwów) w Biłohorszczach, Gajach. Zniesiedu i Zu- 
chorzycach, (pcw. Gródek Jagieł.) w Cuniowie 
i Oródku Jagiellońskim, (pow. Rudki) w Buczą- 
łach, Chiszewicach, Jakłmczyoach; Korbpuzach 
j  Podhiajcach, tyfus brzuszny (pow. Lwów) w Da
widowie, (pcw. Rudkil w Draba-nowTcach, tyfus 
plamisty i powrutny (pow- Lwów) w Śzczercu

i: Zamarslymowie, i ppw. Rudk1) w Biozewje dc4nej 
i . Komarr.ie, (pow. Gródek Jagieł.) w Gródku Ja- 
gclloaskim. Tzerwonka (pK w. j_wów) w S eto  iiń- 
kach i Zydatyczowie.

Fizykat przestrzega, publicznóść przed styka
niem się z ludnością z gmin zakażeńycfi i zwraca 
uwagę, że mbywa-ni.fr u nich artykułów może po
średniczyć w zakażeniu się.

—  U siło w a n e  m o rd e rs tw o  w  celach rabunku. 
.W cz o ra j w  p ołu d n ie u ą  kirzyk i w o ta n -e  «> p u a  - 
K. Jak u b o w sk iej, w ła ś c . sklep u  sp o ży w cze*' 
p rz y  uJ. K uchanow s-kiego 1. 20, p rz y b ie g ł i n ę c z j  
'tonym i p o s t. poi. O rło w icz , zam . w  tej kamic*, 
c y  i u jrzał Ja k u b o w sk ą  o d e k a j ą c ą  krwi 
Orłowicz po dTuzszem  szukaniu  odlcrył s p r -w c ę  
zam ach u  n a  s try c h u  te jż e  k a m ie n icy . J a k u b o w 
sk a , k tó ra  o tr z y m a ła  3 ra n y  c ię te  w  g ło w ę , d -  
w ie z o n o  w  stan ie  grożn./irri na s ta c ję  -ratupfflbwą. 
P r z y s ta w io n y  n a p o le ję  s p r a w c a  z a m a ch u  n a z y 
w a  się Jó z e f  Kiocziei sild, la t 20, d e z e r te r -z  48 pp 
„ S trz . k re s .“ z e  S ta n is ła w o w a . ■

Zeznaje: 18. ban. z drugim szeregom -cem u- 
gcż pułku Józefem Pietrus-dkem uciekli z cc 
działu celen; wyjazdu do Lwowa. Przybywszy i. 
dw-trzec w Stanisławowie, skradli z przn. 
dżająoego pcc-ągiu plecak z ż:wvnośdą, który c. 
tychmiast ^p-eniężyti. Ukrywali się w krzak, 
nao Bysitrzycą i. w  dworcu aż do 20 bm.. l 
tym w raccy Kooiąg-em fowarowym opuścili 
msławow, Ranniem następnego drua zagościli c - 
Lwowa. Za tymczasowe schronis-ko posłuży 1 
park Głowackiego na Łyczakowie i dw-orzec gu. 
wny. Stąd też poszli węszyć za sposobnością 
wzbogacenia się. 1 w parku uplanowai napae na 
właścicielkę sklepu Jakubowską, a- -Pietrus-ak za
opatrzył Koczersikiego w  pitnik, wzięty od ojczy
ma siwego na Zamareiymawie, poczem obaj uoa, 
się na ul. K^tumowskiego. Peirusiak wszedł do 
sklepu Jakubowskiej, bawił dłuższy czas, oma
wiając z nią jakieś transakcje cukrowe. W y
szedłszy ze sklepu, rzekł -do czekającego Ko
cze* -skiegou „Idź i zrób t©“. Kbczewsk: w istocie 
wszedł, łeicz mordu nie dokonał, gdyż zabrakło 
mu animuszu. Plan więc odłożono' na1 dzień na
stępny. _

: W-cznraj więc wszed? ponownie Koczersk' do n 
sldepu Jakub),' ofiaipująo sprzedaż torby. Zaś Pe- 
tnjsiak pozostał n a cza.tach na uficy. Zgodziwszy 
się 7. zapłatą za torbę zażadal za; tę cenę orze
chów'. Jakubowska m^ąoa w tym czas e podło
gę, schyliła się po orzechy, z czego korzystając 
Ko czerski, uderzył ją pi Itidik i em trzyK^ottn : w 
głowę. Na krzyk ziać Jakubowskiej usiłował 
zbiediz, co mu się jednak d e  udało.’ Pietrusak 
natomfast uciekł. Jakubowską poau*:tawion0 na
razi© w opiece domoiwej, lecz stan jej budź; po
ważne oba-wy.

W  P o ls c e  f h a  fiw iecle.
— Lwbwscy skauci w Drohowyżu. F-azą na«T 

stamtąd: Pkauci lwowscy bawią u nas od 14. bm. 
Zjechałi witana na dworcu w Mikołajowie przez 
muzykę zakładowa VII. drużyna z  ćwikierr M. 
Świierczyńtsk-m mai azeJe na Jetiri pobyt, aby u-ie- 
tylko s-iebLe pokrzepić wiejski em poiwjetrzem. aie 
także spełnić dobry uczynek i przykazań (skauto
wych nauczyć wychowanków drohowyskiftgo za
kładu. Otwarcie uroczyste obozu harcerskiegb 
od-było się ubiegłą niedzielę w Obecności władz 
harcerskich: '-tomeudamta chotrągwi dr. Niemczy
ckiego, kap-.dana skautov.rego ks. dr. Szmyda), 
skarbnika djT. Brodnickiego i iainych. Podniosłe 
wrażenie zrohił0, wciąganie znaku VII. drużyny 
na wysoki masst i przyrzeczenie skautowe, skłau 
dane przez pięciu ctzłonków dnażyni promowa
nych na wywiadowców. Obecne skauo' lwowscy 
zbratali się już ściśle z v-ycbjwanfeaimi zakładu; 
podzielili idr na drużyny i loddzteły, które żywn i 
wesoło uwijają się wśród śpiewu i zabaw pÓ 
rozległych boiskach zakładowych. IW ciche, s»e- 
rtoce dusze wstąpiła* raiiEa wesiótość, młoddść 
wy ryste' rumieńcem nar twarze dzieci. Skastnć* 
spełniają dobry uczynek.

— Pomnożenie pociągów pospiesznych Kra” 
ków-Zakopane-Riabka. Co sobotę, i^enLadę f świę
to wprofwadtłaiia będzie aż do odwołauPit trięóssf 
Krakowem' a Zakopanem wzgłędsńe* Rabką i z po
wrotem para pociągów . pospiesznych, odjazd *  
Krakowa godz. 9 rano, przyjaad crji Kra«n»w!a £*'
10 wiiecz. Pierwszy pociąg udszetF wj aoboC1 
23. hm.
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TYDZIEŃ LITERACKI
iCZEf WITTL1N.

* 0 Homerze, biblji i św. Fnfszla 
z 9ssp.

(Odczyt wygłoszony na wieczorze poezji archaicznej 
w jesieni 1920 r. we Lwowie, w sali Muzeum Przemy

słowego).

Dzisiejszy wieczór spędźmy pod znakiem 
starej W ot czyści!

Niech was to zbytnio o*e przeraża: lctórzy je
steście ludźmi yspóczwsnyaij" i madę słuszne pra-

— żądać dla siebie wzruszeń, wyrażonych w 
łfczyku atmosfery, którą oddychacie.
Zapewne też, dzwnem młoże się wydać zfe&Siwie- 
°ie B blji i św. Franciszka z Homerem! Wszakże 
tak ważkie pojęcai, jak: wieczność, nieśmiertel- 

■ośtj pewnych dzeł sztuki — staiy się już n este
ty formułami, kióre, co prawda, dziś powtarza 
s ę często (nieraz z pietyzmem), ale w które się 
■nało wkłada wyobraźni. Ho też tych klka słów, 
któreroi pragnę zagaić dzisiejszy wieczór — użyję 
iedynie dla przygoMwanra odpowiedniego nasiro- 
ih w tej sali, -żbyśoe szanowni słuchacze — łait- 
^iej przyjęli tci, do późnej usłyszycie.

Rzecz dzw na- Utwory dzisiejszego w&eczraru, 
Wewnętrznie — zrane są prawie każdemu azlo- 
>veikow, irriekoneczn'!© literacka wyiksat.ałciottei*

i to od bardzo dawna, bo — i ujoowe i dz'a- 
^owie nosi, julż w szkołach elementarnych sły
nęli o  P  śmie świętem; zapoznawał’ się tam 
2 gefnjalnemii lamtaejami pierwszych twórców 
Starego i N-dwego Testamentu; wżywają się 
^  t. zw. „św:at .bibihjny“ r— legendarny, a 
każdemu dziecku podaje się w miastach, na 

■ *'â yie szkcteed. od wielu, wleiu lait — ińifibj lub 
^ ęce j suchą wiadomość o Troii o Itace, o Hefc- 

rze i Achillu, Odyssie, Pemelopie, o Olimpie 
|l hadesie. A przecie; jesteśmy na ogół tym świaj- 
fetn bardziej obcy, niż najbardziej wymyrtoym 
^owhkom, inmport cwanym przez dzielą) lat o-
Ma-tnith. ■

Cótż to się stało, że fak wielka przegroda 
^ e l i  naszą wyobraźnię od tegt, co w tę wyo- 
'^Tźpię wsacOTtpiano nam za młodu?! Stała się 
bardzo wiele. Zważ pojmiemy, dlaczego Biblię, 

lam era  j-sw . Franc.szka —• na jednej -powierzchni 
ibrzyszło nam pasnayić: 'Zagubiliśmy, gaz-eś w 
Schedzie lat naszą prostotę i naiwność od
czuwań, a w zamian za to wyksatafcliśmy 
flasze władze umysłowe krytycznie j ■ anaii- 
^°znie. Gdzieś się zapodziała i motźe na 
i ** naszej duszy śpi owa piemwotna miłość 
'^ y s tk ę g y  co jest oudtowme, npdz wyczatjoe, iirra- 
Clonalne, ugrzęźMmy w psy drfog ozpem pno- 

“ktornm. Równocześnie przestaliśmy czuć w 
**ztaltach. Miejsca; kształtów zajęły abstrakcje.

„Nietto“, wymawiamy dziś tak lekko, jak 
,jnW- : „scyzoryk" łab „gramofon". A jednak du

sza człow!eka prostego, dusza chłopca Lub azie- 
" Y ’ któremu się biblijną opowie da legendę — 

eray w cudowność jej tak głęboko i pięknie, jak
— w  L zw. realną rzeczywistość Jvie, syimy.
teraz przed świętami Bożego Narodzenia, po

’w,nT:aW(̂  czekają łudzę prości na Na- 
g ż e n ie  Zbawiciela swego tak santo, — Vafk iczasu 
_ 0sĄV czekają na pierwsze łdełłd, 'wykłuwiaijące- 
^ s i ę  zfccża- Przeto dziś — (Ha inteślektuałnej 

dzkośca — trzeba zachwyty reiftg$ie bu&rć za- 
D°mtcą sztuki.
a- i Kiwiatk: św. 1 ranoiszka — są

-''zrakj.. Stworzone zastały w  cza- 
Wt^czywaŁ-e psychiczne, myślenieza- 

kcttoetnych postaci nadpr yrodacstych,
-1 mocese i omal przjTodr czym, Obck spraw 

tycfc, ażkipfedowówczas wświado- 
1 ^ o w i ® c z ^ g  od twórczej komłecartości ucie  ̂

Tr̂ tajtoe*5zych tęsfcoot i zobrazowania 
łt‘̂ góm»e5szych ”naesjeń.

^ assa di^ala ry »uejti ;wiar}^

I zaprawdę: Dz'wtią jest ita twóiCżolść religij
na, powsaajaca pod orzymusem wiecznych zaga
dek życia i śmierci. Słdwiuj, przez wszystkie uza- 
sy, Wisizystkie ludy i języki, w ociwiększem usza- 
nowaflTu, w  najwyższem poczuciu peini ’ dc\skK>- 
nąłości wymawiane, słowo: Bóg,, ide było’ w ów 
azais abstrakcyjnym symbolem '-"^/.ystkego., co 
niewiaidomc, ale było integralną częścią, żypia diui- 
ohldwego i nfiało swoje Łnkairnacje. Owo pierwsze 
ucneleśB anie wszystkich pednosiości naszego du
cha — wierzącego w świat pemdzmysłowy — 
jest kolebką stawki. I czy nie zadziwia nas ten 
objaw, że fel:g;a i s arnika dają irasr. o  s~D«e p  tać 
prawie rć wnocześnie?! Cóż wiedzielibyśmy o 
Adiamiie, o raju, o Synaju, o Ańołach, o Chry
stusie i Jegic: męce, gdyby nie natchnieni twórcy, 
jakimi bylli niewątpliwie atutorowe Pt-ntateuchu. 
prorocy ,i ewiatngaliści? ! Co wiedzielibyśmy o 
Dzeusie, Pozejdoinie i Pallas Atenie,, gdyby nie 
bytó tak’ch, którzy te pojęcia wywlekli z mro
ków kantetmialacji r.a .światło dn;a i nie pckazali 
-eh oczom naszym?! I oto stałe się, że jedinegioi 
poranku wszyscy w  narodza e — ujrzeli w jasnych 
zarysach — śmiione dciląd postacie bogów: Djania 
była smukła, u jej nóg łowcze psy, Hermes im l 
skrzydła u nóg i na hełmk\ a węż^iwtricę w dłoni. 
Do dziś (choć tyle czaisu minęło) u iemy dokładnie
0 tem, że ianLloio‘w’i& mają oczy niebieska, są b ali
1 skrzydlaci, a szairainc czarni, >o skrzydłach z bło* 
ny, jak u nietoperza, a  nosy mają krzywe, a brwi 
ukośne. Do dziś pamiętamy, ozem się różni 
twarz Ateny od oblicza Jutnoiny, grzywa Posejdo
na od grzywy Dzausa. Jaltżeżby ;0i tem nie mfeli 
wrledzieć starożytni, dla których ustalono te 
kształty? I jakże nie mieli fch czcfić, liedy bo- 
geiwie był' dopełnieniem łch włauuej tamtaizji?

Nawet <Mcy poganie musieli rzeźbić swoje 
bożki, a*eby obudzić dla nich tcześć i postrach., 
źródło zaćhwyiui na w-doK piękności i wispaftialor 
śd  jest zaTazem źródłem wszelkiej adoracji. Nikt- 
by nie odczuł grozy nąjwyżbizego Sędzi, gdyby 
nie było etp)owieśc\ ściśle lopsujących jeg î mc;c 
przcraźliwą.

Musiała być stworzona wizja, zanim Uaro- 
dziłai się wiara'; zaś rajtirym"tyw,nii ejisza formą 
ucieleśn:enia widzeń je s t 1— opowtadarie.

Dzisiejszy wieczór będzie wieczorem otpotwe- 
śoi i psa^ów . Zejdziemy db fundamentów, na 
których przez długie wieki rosły nasze zachwyty* 
rePig&jne, nasze umtkrwiatnia i trwogi i rosły, .rto- 
słv... — aż pi zarosły nas samych. Boi śwttah Biblii 
1 świat Hioimeira, me jest w duszy naszej taki ram, 
jakm  był w diwii, kedy powstał. B b lja  i mKo- 
logja grecka rosła ratzem k nami j  dogrzewała 
z nanr, aż pa dzień dzisiejszy. Każda epoka w 
dziejach ludzkiej myśli, obok nowych, całkiem 
świeżych kont epciii, posiadła1 swój własny, całkiem 
odrębny i .specyficzny stosunek doi tej irpeśmier- 
tęlmesj materii, a dzieła te, są przetc, wieczne, iż 
nie stoi ? na jedinem miejscu, taim, gdzie je twórcy 
postawfi, lecz idą razem z nami i ulegają razem 
z wam’ przeobrażeniom, zależnym od klimatu, 
zlcmbiczasu. Itak : rnKsyj-skiieikony iMatMboskie 
częstcChiawskie wyobr-ifeają właściwie to  samo, 
co giotyckSe mąIo*vfdła, to sarno, co Rsrfai 1 ubierał 
w stzaty swojego okresu, a IHirer swolcg^; — 
trzej królowie Kaspar, Melchior i Baitaizar, by t 
już za pamięci ludzkiej tak ubrana, jak daztetwie 
Węnecj', jak pałrycjusDfl noryorbmcjy i wielcy 
kupcy fiama«i'r.a;y. A cóż robią mautrze i poeci 
wszystkilh czasów ? ! — Om *ak wieczyścue od
mładzają twarz Chrystusa i cniSctee Madonny i 
r  zekaeaiaą }e t plecienia na nofceden e ! Mu?5 być 
jakaś siła tytaniczna w tych motywach, że Mą, 
wędrują z nomd praez wszystkie wlekł, wojny 
i rewolucje i trwają dalej — Idedy my przemija
my! [Wszakże nie było waźmeiszeyc jetysty w 
Furoipie, któryby przeszedł tboóęfare obok mitów 
starożytnych i irotywów bifoSijnych. Każdy sub- 
teWejSizy umysł zatrzymuje się przed ninfi, a  
spiojrzawsz! tym śwancuaT oko w — nagie 
tocztrwa w ssobie rauoóć twórczą, l  bpaesy. —1 ałbo

ncwe analogiczne' pewnego reczaju n jty  legendy, 
albó przeciiwstaiwia irr» jime lŴ JrtnśCi. Jeśli z nimi 
wałczy, najlepszy td znak: jak głęboko niań poi- 
działały! (np. Ana ol France).

Te mity, te religijne, łrieraryczme wyobraże
nia, są wieczną jakąś substancją, zapładniaią- 
cą idusase. Nic dziw, bo wyrażają sumę uru łowań 
ludzkich, tajnik lęku, wyptew  ̂udają sumę d er-. 
pleń i rę^Łmat. Słowo: ,,tę§Lri'uite'“ jts t  błahe; ale 
epopeja o  tęsfomuidie, pełna powietrza., .morza, lu
dzi, zwierząt i logów, kszutków cuda«tznjrch j  ua1- 
tu-ainych, powiązanych ze srbąi w spmoT nierozer
walny i— musi być wielka. Taką epopeją tęsmmoty, 
zaiste doskonałą jest Odysseja. Mam wrażenie, 
że sama1 przyroda stwarza' od czasu djo czasu' 
takie pojęcia, jak — anto!. Anioł! Anfbf — 
stróż, anioł zeskrzydłanr, chóry amieMreL. Czyż 
tc słowo me mieści w sobie dla dusz czujących. 
najwyższej, 1 wymarzonej słodyczy?! — Jakże; 
wtełki musiał być twóirca, kióry po raiz pierwszy 
miał wizię a/nfoła a wyobmz:> go. Leonardo- da 
Vindi, miał do swoich uczniów tak n y e j wrlęcej 
(wedle relacji Joseph na Peladana) prziemówść: 
,JVLalarze! Niie księża, ale my ,uczv-my ludń — ’ 
Boga! Jesteśmy bowiem wyra bacami rysów 
Chrystusia J  Najświętsze;' Pannyl“

Jeśli tak rzerf — mów-ł prawdę bo odkąd 
sztuka zaczęta wyrażać tęsknoty merayzyaznc 
odkąd stała się nacn-rom , rradsiącem formę, uj
mującym w kształt:1, owe potoki wezbranych fal 
wyobraźni — odtąd- każdy czujący człowiek 
wznrzyl się boleścią serdetczTre;, Matki1 i ddczul; 
trag-edtję Chrystusa.

(Dok. nasi.)

JAN ZYNDRAM. •

MĘŹGIYŻU1, S^JJCY W PltKt

Gr,oiro statecznych mężów przy płochej zabaSyie? 
I-ecz coś ri.'prawnie idzie! Wysiłek nto wskóra. 
Piłka, miasi w błękit strzelać, raz w ma, daje nura, ’ 
Dołem po akcsambniej trozac się muirawie...

Widać męskiego wieku trudy i 'zachody 
Hart dając waszej pięści i nie *zczędiząc rogów, 
B y  w żyriu ść skroś drwir. kojącej dem  głogów, 
Skradły wtam niepłowrotnie dawny wigor młody.

Tak więc dziś Jada płochy młokos was prześciga 
W tej sztuce; porwać szczęście jak lecącą pitkę 
I ćsnąć je  wysoka znów, tam gdz e się pieni 
Wir gry... DzJś wy jak ślimak, co na sobie dźwigar 
Dom caty, gracie, płacąc swą młodzieńczą żyłkę 
Rumieńcem, który sam się za siebie rumieni.

VILiM FRANClC.

Nowi Węgrzy.
Duch p-owsdzacy dzis-ejszy Węgry jest zu* 

pełnie Tóżnz” od hwege ducha węgiersJ-iego, ma- 
nego całmui światu. Nowi Węgrzy WąiCiZą pta 
wytźsz^m niyęąąi moratoear- i estetycznem. Jeże® 
zaś im brakuje oryginalności i siły t. zw. złotego 
okresu węgierskie- literatury, który doprowadził, 
ich do bratatocj egoistycznej rewolucji, to prze
cież dzisiejszy obraz ich życi? dudtowego wy
chodzi im ma chwałę, jasna zaś barwa eutozja- 
zrreu, jeżeli n‘e  prowadzi dioi zwyc-ęstw*® ducha 
luozkiego, to w każdym razie dopimega im do 
pracy twórczej.

Pnzy kreślethi oblani żyua duchówego' 
wtśpółczesnych Węgier, lid: raczej płodów ducha’ 
wę^erskiegci, godnych, by aę  z nimi j  zasuwtl- 
ca zapozT;atno, n»e należy cagjoarfflnać b jednej « J r  > 
żnej okahezności, tó -w tęksoość ktdtorateydi p ra -1 
Otiwnil Ow węgieTskrh tor. żydzi.

O Semityźmie napisano całe Hij f̂otefr1. ale to 
nic nie pomaga. Daremnie przypoouioać bedzobasy *
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Renana i Guraota, którzy twierdzą, iż cała nasza 
kultura PocłuCdzi od żydów i Greków; duch se
micki tę ma właściwość, iż miiiraowotli wyciska 
swe piętno na każdem swem dziele bez względu 
na t:>j czy to jest śmiech Bergsona lub szerokie 
■rozmyślania Spinozy, czy też opowiadania Wi
na wer a, które dawno już rówinciwagę straciły.

Żaden żyd — choćby był nawet uczniem 
Chrystusa, nie może widzieć prawdziwej dyg// 
węgierskiego wieśniaka, ale to jeszcze nie powód, 
by nie umiał on „odczuć11 ciemności stolic świa
towych, duszy roboudka, t/zw. „m-cdemej" ko
biety, śladów Mefista. perfum i salonów, w któ
rych grywa się Smdinga i Debusy’ego.. Wielką 
zasługę mają cli ludzie w stwarzaniu nowej litera
tury węgierskiej, sztuki, dzi-eamikarstwa i wogóle 
całego życia kulturalnego. Zresztą jeżeli Węgrzy 
z dumą uważają ich za swoich, dlaozegdbyśmy 
i my — (z małą doizą inonji) — nie mieli przyznać 
ich Magyarom.'

tj

Literatura: pow*eś5 i nowela.

Powieść pow nna była w  tak zwanych wie
kach średnich zająć miejsce eposu. Rz-ecż jasna, 
iż w tym czase AcbiUowiie wskrześh w koron
kach i płaszczach, Parysowie śpiewali serena^ , 
a Nauzyki stały wstydliwie przed Manfredami, 
lub oap‘vżami, ale ińe nagie, lecz przeładowane 
niezłetzeną ilością sukien, które aż pajziowie Dod- 
noi ć musieli. Później, kiedy Etan Kichot zrodził 
moderniego człowieka i aitoiizan, znajdujący na
grodę w samym sotnie i dumnej śmierci, powieść 
szybiko dotszła do Wertera. Jeżeli zaś przyznamy, 
iż Balzac stworzył epos nowoczesnej doby, Do
stojewski epos nowoczesnego człowieka rosyj
skiego w ..Raskokśk niwie11, a Flaubert eipos ko
biety w ,JVUwteirre Bovary“, przedr-inamy się, iż 
powifcśoi węgierskiej nietna. Powieść dostała się 
u nrich — podobnie, jak u większej części Europy 
do tramwaju, gdzie ją czytaj.; parfienki i mcdmi!ar- 
łd, do pociągów, gdzit się ją czyta z nudów a do 
miejsc kąpielowych, gdzie służy kobiecie p; dczas 
nieobecności męża do nauki nowej pozy w uści- 
skacli, nie mającej miejsca w małżeństwie.

Węgrzy nie posiadają nieskończone wykwin
tnych, etycznie jasnych, lekko ironicznych ksią
żek A. Framcea, w których zdaje się, iż miłość, 
jak droga kwieciem usłana, prowadzi przez hi
storię ludzkości, czysta i zawsze zwycięska. Nie 
posiadają oni ciężkich i gorakich książek Sirind- 
berga, w których z jakiesnś szaleństwem odrywia1 
się jeden kawałek 0»ała pć drugim, by wkuńcu 
pokazać biedne, zapłakane serce człowieka z 
wiecznemi testeram i, ani rozkoszujrb krtajzek 
(fAimuozia, w których losy ludzi sa min„isze!j 
wartości, nkż piękno jednego dnfei ieńetmega 
powieści ich są jak większość powieści europej
skich Piszą je tałessty z w*aiką imtłigeacją lite
racką dla i óiżneTodnej pabfkzności. Są w nich 
pierwsze tWofci i aktorka wzdychające i „suWiel- 
ne* djaiogi, cały szereg stadkach ohra^aw, jak 
cJbrarioi GrasScm la Tooche. które się tak szyjko 
zapjrnróa. W ich powieści współczesnej znajdu
jemy miejsca, g«fete nam «Eę zdaje, <ż ozyitamy 
Knprma, potem zjawia ssę jakiś lekarz, lub imsny 
dobry nasz zmajotary z Sdmśtelera, słyszymy kilka 
aforyzmów, które tak mocno przestraszały na
szych wuików, gdy jeden tectyny raz otwierali 
książkę WoJdca, ntekiedy osiągamy ,^enzacię“ 
Samii.a, potem oglądamy mętne dłnazy Meynmaka, 
wreszcie przetrwają się ptzed naszemi oczyma 
kobiety, któreby mogły 'nazywać się Ałraunc, 
gdyby nie wanwsty się do wysokości bołu Gze- 
chowa, ad? nfle osiągnęły gorźkiej małości w po- 
rówstaoki z  modem szcsęSckni Szcj em-AMiema, 
lub gdyby w następsym Sści.j nie pisały jak 
fóodar^toda.

.Taką jest powieść węgierska, jaką zmjd c m y  
' w rękach cfełewczątdc, siedzących w jedwabnych 

)c,^czoszfc*di ą autażraą o&fcą aa kosie pad Du
najem, w pokran trsędbica — z maturą — po 
ućastacn. wreszcie a rate*t, gdzie się stałe opo- 
wiwła o K asacie i state eśM eA a kino. Są to 
książki Patedana, w który ch fest wszystka: poca
łunki, dzieci ntesrawego łoża, profesorowie, któ
rzy opowiadają 0 bokźarjach, Jysst-Lrcie o  Gica- 
Lm > CortegUi, głębokie myśli o Arabach i kana
le werirtm.

Ich największy romansjer Herzeg Ferenca, 
jest uowszem wydaniem Omiotą, a  co jest w nim 
dobre, to ow-oi solidne diob.ro ,,Właścicieli kuźnic11. 
P,c; oo wspominać p0 porządku (Brcdy, Gaber, 
B ro , Amforos, Szins Balazs, Kobór i  niezrównany 
Seimahazy). Lepiej przypatrzmy się tym., ktćirzy 
próbowalfi czegoś lepszego. Przedewszystkiean 
wlięc reakcji, która rzuciła się na wieś, chkps i 
ziemę. Wprawdzie nie bylci to ozemś .zupełnie 
nowem, ale w każdem razie czemś n-eznanern. 
Nigdzie (chyba może we Francji i Włoszech) nie 
jest wieś tak daleko od stoicy i współczesnej 
literatury, jak u nich. Wieśniak pielęgnuje, jedynie 
swą liryczną pieśń parodiową. Ale jego! s'lmai i 
głęboka dusza — silna i głęboka, jak u każdego 
wieśniaka — zapach1 ziemi, które wnoszą do li
teratury aoś z rzeczywistości i płodnej siły niwy, 
od dawna, już przyciągały. Coś czysto węgier
skiego zjawiło się w impresjonizmie ich malarzy, 
a w powieści zaczęto naśladować Mikszatha, pi
sarza- bardzo, popularnego zresztą, którego humor 
jednak ma dużo pirostactwa, a wi-dcbanc dobre 
wychowanie, salonowe iego wieśniaków, y^eie 
kłamstwa i pcizy Uteraickej. Nowisj (Mdricz-Zslg- 
iuioifd, Brody) powieściopisarza wsi i Je m 1 je
szcze nie są skończeni, oni ssę jeszcze rołzw&jają. 
Ale znaleźli już nowe barwy dla rówj/tny i wsi 
węgierskiej, odmienine od tych J.okay‘a, odczuli 
tragizim i oddali deiskonale rysy tych nad Cisa 
(Vizeny-arók), ale w poszitrkiiwanlu senraciji Mńlle- 
ta i V-an Gaugh-a na wsi uczyniifi oni z ciiłclpa 
jakieś seksmalne dziwo (Brcdy) i kazali mu mówić 
„nawą mową węgierską", której wiieśrtlak nie 
zro®um'.ałby i wstydziłby się jej, gdyby ją posły
szał. I tak w obawie, by im się w rękach rr̂ e 
roóz^i wieśniacy P. Ge/rrge Sand, nie mciglf 
zbliżyć się do .nieśmiertelnych typów z „Zamieci1* 
Tołstoja.

Drugi rodzaj powieści pdwstał skutkiem zre- 
zygjiiCiwanego powrotu do Btedermayera i muzyki 
Schuberta, która opanowała sceny środkowej Eu_ 
it)py i .doprowadziła do tego., że mimo wstydu 
i demonstracji np. vw W ii dniu, pewni lud/źe za
rabiają tysiące, „układając" muzykę Mozarta dla' 
sceny („Der Komgress tanzt11).

Zmęczeni Zolą i Ibsenem p^częl, kreśFć pisa
rze węg-orscy ciche ulice Budy, zapomniane pełne 
cichych u-stroiii, w których sećzą 11-razi kawale
rowie, przynoszący zimą fjołki przed drzwiczki 
•ogrodowe swych dani, które noszą białe buaiczk- 
śediwabne i grają Haydna i Bacha, a wiecaorem 
•idą do niemieckiego teatru. Siara Buda, jej małe 
cukiernie (Taban), kościółki i, domki białe, semty- 
memŁatfre konemki i pachnące liściki o wioc^wj 
miłości, hrabtowie, którzy błądzą po świecie j mia1- 
łych miasteczkach podkarpackich, z jakiemś męit- 
nejir, głębclkiem „węgi-enskiein" poczuciem bezwair- 
tośoi życia., jakiego! nie było u współczesnej ich 
arystokracji, a które jest 'tylko jedną iluzją tych 
nowych prób (Triąnoni Ps^a). Blade twarze bo- 
bece, jesienne dtnie i tragizm tych miasteczek w 
górach zakoranych, gdzie przez cały wldc ludzki 
nic innego nie widać, jak tylkoi liście, co się roz
wija j więdnie, narysowane są niekiedy z praw- 
dziwyim ?"tyzmem (Krudy).

POd naciskiem fantastyczności., płynącej z 
Anglii, zmęczicinej „modernizmem11 i zakochanej w 
jakiemś chem cznem -.i elektfotechnictznem badar lu 
życia; szuiKajacei szczęścia w mem:feliwcm szczę
ściu, rozwija się nowa s z.iika. która otwiera cza>- 
szkę i bada, jak lekarz (Kosztsolanr, KaTinthy). 
W  \^elkiej inte îgenai: nowe; duszy kabiety odbi
jają się wszystkie i obrazy życia i małości z ży- 
azeim n utonięcia/ w najtajni^iszy^ głębónadi 
własnego ja i znajeeienia w niem przyczyny 
wszystkich bólów, nie szukając nigdy żkizd i po
ezji p. Lagerloci. lecz z irotniczneim zrozum;ier'em 
m ęt1 i mistyczną mocą jakąś apotcozowainia dtu- 
szy kobiecej. NaJteży jeszcze wspomnieć szoaery 
iajent (Karkithy), k+óry swojem:. karykaiurami li- 
terackiemi, np. karykaturą retstandowej przerób)'' 
.Tausta*14 hi) karykaturą Sanma w iefc cławę na 
Węgrzech zdobył.

Powieść „Pesojtu41, który zawsze r^śład:*wat 
we wszystkiean P a rjż  i z „Chat N cV‘ z M*jn- 
trartre uczynił kościół itfceradci, odznacza1 się chy
ba tylko swem ttr^ieu z Orfeum (Andor), pragu c- 
niem użjwBańc, bez hterackóej dryginalnośr, wy
kazuje destruktywne semickie uwielbienie ca ła  
iwfeieęegio, iwdbeecie ście Sałomcpcwe, nieipo-

zbawicne jednak stror^c, przypdntinających pię
kne elegje Tibulla i obrazki Bouchera .(Szomory- 
Molnar). Oczywiście, iż książki te są pełne poszu
kiwanych seriizacji' .0 fetrry Russeil Dcksair. haroteri 
lew ełei). Jakkolwiek au torzy  ich przed 15 laty  
redagowali pisma pornograf czne i wałęsali s?  
głodni Po Paryiżu, potraf fi przeds^w enem dusz 
woźniców, kasjerek i młodych poetów w. sposób 
specjalny nadać inny charakter, wyższy o v :^ y  
całe, tej Hcraturze lokalnej, aóiżeti znachodzsm l 
w podobnej, npotyk&nej we Wiedniu, Berł-rje, 
Rzymi. a wyjąwszy Sh aw ą i w Londynie.

(Dok. uast.)

RABINDRANATH TAGORE.

Dwie pieśni z „Ogrodnika11.
I.

Ach, ty  szalony, świetny ^noczym ordo!
Gdy tak ze drzwi się wywalisz i przed gromadą 
rad stroisz błazeństwa, to znów opróżniasz sakwę, 
rozwadze śmiejąc się w nos, gdy się zataczasz 
po nieznanych drogach, byle czem, niby, się 
trudniąc — mówię ci: „gwizdaj na prawo14!

Czekam, aż, drwiąd z nawałnicy, rozpuścisz 
wszystkie żagle swej łodzi i wiosło pójdzfe ci 
w drzazgi — rad wtedy za tobą podążę, iżby, 
jako ty, pijanicą zosiać i iść na psy!

Dnie i noce zbiegły mi na dysputach z 
mędrcami, wiedza osypała mi szronem włosy, 
sposępniało oblicze. \

Ileż to lat chciwie zbielałem okruchy, strzępki 
niemal przeróżnych mądrości.

Miażdżę je dzisiaj i pląsam po nich w prochu.
Bo oto wiem nareszcie: najwyższa mądrość, 

zostać cpojem i na psy zejść!
Precz wątpliwości-kuternogi! Niechże do 

znaku zabłądzę!
Św>at przecie roi się od panów i robotników. 

Pożytecznych i mądrych. Ludzi, którym łatwo 
na czoło się wyoić i takich, co zawsze poza 
nimi w cieniu stoją.

Żyjcie szczęśliwi! Uszczęśliwiajcie innych!
Co do mnie: zostanę po błazeńsku nieuży

teczny. Boć wiem dobrze, iż kresem pracy wsze
lakiej: pić i marnieć!

Właśnie ota pozbywam się prawa naieieni? 
do bractwa , uczciwych ludzi14.

Z wiedzy swej i z tego rozsądzania, co 
dobre, a co zł e, — wcalern nie dumny.

Na drobne okruchy tłukę czarę wspomnień 
we mgle ostatnich iez.

Pragnę zato skąpać się w pianie perlistego 
wina i śmiech szeroko rozjaśnić. ^

Precz z m aską: „poczciwego mieszczucha* r
Na Boga klnę się: jestem od dzisiaj opojetn 

bez czci Ugnam na zatratęl

H.' 
M atuś, młody książę pojedzie koło na

szej ch aty !
Wszystko leci mi z rąk...
Poradź-no. jak mam upieść włosy i która 

wdziać sukienkę?
Taka zdziwiona oatrzysz- na mnie...
Wiem dobrze, że on ni razu nie spojrzy w 

me okno, mignie mi tylko przed oczyma; i tylke 
z oddali, coraz cichszy i cichszy, doleci gło? 
fletni...

Ale ja  się ustroję na to oczymgnienie w co 
tylko mam najlepszego, boć książę młody minie 
naszą chatę!

Matuś, młody książę przejechał w karecie, 
złotej od rannego słonka!

Odkryłam twarz, zerwałam naszyjnik z ru
binów i rzuciłam mu na drogę.

Nie dziw słę, m am o...
Wiedziałam napewno, że nie schyli się ofl 

po ten mój naszyjnik, że koła zetrą rubiny 
krwawy ślad i, że nikt już nigdy nie rozezO» 
daru, ani odgadnie dla kog o ...

Ba, ale młody kriąźę przejechał mimo aaszej 
chaty, a ja mu ozdobę z piersi rzuciłam na dróg?-

Tłum. Józef Krzywda.
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K o m u n i k a t y .

Zrzeszenie się* kupców i demów 
spedycyjnych i Romisjonerskich 

w Snfatynie.
Ze Śniatyna piszą: Ruchliwa dyrekcja od

działu Akcyjnego Banau Związkowego w Śnia- 
itynie, zainicjonowała wśród kupców i firm rpe 
dycyjnych, myśl zrzeszenia się wszystkich kup
ców, domów spedycyjnych i komisjo.ierskich 
Celem chronienia swych piaw i utworzenia 
w razie sporów z firmami zagranicznemi ąądu 
kupieckiego, któryby na miejscu i szybko roz- 
strz3’gał wszelkie kwestje sporne.

Na zaproszenie dyrekcji Banku Akc. zebrało 
Się d. 19. bm. kilkudziesięciu kupców i wszyscy 
przedstawiciele domuw handlowych i spedycyj
nych w Śniatynie. W bardzo ściśle opracowa
nym referacie przedstawił dyrektor A. Zarugie- 
Wicz, korzyści wynikające dla stron mających 
Styczność z haidlem z takiego zrzeszenia się.

Kupcy jtdnogłośnie przyklastlęli powyższej 
tnyćli i w tym celu wybrano komisję matkę 
celem opracowania statutu dla mającej powstać 
korporacji kupieckiej. Wśród dyskusji d rektor 
L. Teodorowicz podniósł konieczność wybudo- 
wan.a hali targowej ^na stacji Śniatyn-Załucze, 
Od.t ilonej od miasta $:iiatyna o 4 kim., któraby 
POrn-i ściła biura wszystkich znajdu;ących się 
w Śniatynie dom iw handlowych oraz oddzia
łów bankowych i zobowiązania się kupców na
leżących dó zawiązać Się mającej korporacji 
Przeprowadzania wszystkich transakcji handlo
wych w tej hali.

Jednomyślna zgoda wszystkich uczestników 
knkiefy potwierdza wymownie doniosłość sprawy.

Mia-to całe, zwłaszcza sfery kupieckie 
Wdzięczne są dyrekcji Banku za dodatnią dżia- 
łal nt ść jej, od chwili otwarcia oddziału Akcyj
nego EanKU Związkowego w Śniatynie, która 
PotiafiFa dziki handel, jaki panował na tutej
szym rynku, sprowadzić na właściwe tory.

L-i

pań&w.
Odbyt ‘ *ię“ ' p e d  łrzeróod^ictweni pre-l 

Sesa Dzi®ślewskiego.
P. Połcncki przedstawił następującą rezólu- 

^ę uchwaloną jednomyślnie
Ogólny w ec > manifestacyjny pnaicowmlków 

Państwowych BśteóSdlciza dbibltite i z całą stan> 
^czodcią, że odnośnie do ustawy o państwowej 
^uiżbie cywilnej,- której rychłe uchwalenie j wpro
wadzenie w życie leży w interesie państwa, ogół 
fraccwników państwowych żąda: a) ażeby obok 
''Ormałnego awansu etatowego wprowadzono a- 
^ans czasowy, przy należytej kwalifikacji w o- 
®naczonym czasie do "wyższych stopni służbo1- 
Jych . b) ażeby zasada jawnej kwalifikacji t  ttto- 
^ością obrony przed pokrzywdzeniem była w tt- 
Faswią bezwzgdędnie- przeprowadzona, c) ażeby 
^  r^zię prfcyzn&nia pierwszej grupie Czy też kai- 
ę2orji urzędniczej VIII. stopnia jatoy pcoząffciwe- 

&’> IX. zaś Jła praktykantów, przyznano następ- 
grupom, tj. drugrj i trzeciej bezpośrednio1 

j^sze stopnie, t;„ IX. i X . jako poraątkowe i od
powiednie stopnie dla praktvkantó\” . d) ażeby u- 
"fcWowo zabezpieczono w par. 18. wejście w 

komisji osobowych — członków wybranych 
Z 'TOiia lniCresOwanych gremiów', e) ażeby w u- 

O państwowej służbie cywilnej w niczem 
^grentczanio praw obywatelskich pracowits i- 
pańs wowych, oraz umożliwlon > wykonanie 

prawa wyborczego.
Wiec uznaje jak najrychliejstze wprowadzenie 

®Pr^w-eci!tiwea i stawy emerytalnej, jako bez
błęd n ą konieczność i żąda . stancy cz©. ażeby 
st3.W(ą tą zawierała następujące potst mówienia:

, Prawic przejścia na: emeryturę dla wszystkich 
w. jątku pracowników państwowych po wy- 

pełnych 35 lat, bez względu na wiek, * .  
jj "̂  czńkjiwanh. 50 i oku ży ca ; unon miotwania 

®tku dr,oiżvżnjianeiu dr, emerytur ściśle wiedli 
b b  rodzńmegjj; ustailcmp wymiaru pełnej eme- 

K̂‘z na czas służby pracownikom
awym, którzy slał; się uHezdclnymi do shu 

|̂ 2 j^>w»jdu łub w czasie pelrównia obowiązków 
ifcfeilml*, wymiaru pełnej emerytu- 

5j®^ooiwnakoin naństwowiym po upływie 5 lat 
w j 7, którzy stali sie niezdolnymi <±0 pracy 

lasaSŚ®, utraty saajoSęu ftp. ; ..................

Wilec podnosi z całym naciskiem, że obecne 
upoisz żenie practoiwmaków pańssm.wyćh wraz z 
dorywczymi zaśtłican (ife wystarcza ne1 rtó.&rb- 
stszą egzystencję życiową, krzy wdzi n&zijjtośbie 
całą warstwę społecahą, z drtkhwą śzktodą tftai 
Państwa, skazując ją na '(Btatnią nędzę' i zdcmo- 
ralśzowiainie, że dalsze trwanie biemoł oi \V tym 
wizgledzże i stonowanie półśrodków jest i,iemożM- 
wem i że odpowiedzialność- za wywołane faktami 
takimi, jak głód i chłód ustanie wszelkiej pracy 
państwowej obciąży jedynie nraroictei&nt)" czynn&L 
jeśłi bezzwłocznie nie przystąpią do zagrójloWainiia 
uposażeń pi ócoiwmików pań itwrwych do kotrriecz- 

^yjTnogów życia.
Wiec żąda z oałą świadon,oócia możnjości 

i najwyższego] po temą czaisu:
Bezzwłocznej rewizji. ustalw 7̂ o uposażeniu 

i przydziału do stopni .służbowych, oraz zupełnej 
unifikacji pod tym względem wszysi-klch praco
wników państwowych RzeczyPpBpjoStfcaj, a zarbn 
tp nastąpi:

^tyehmłastowegEii przyznania takich dodat
ków do płac. któreby ściśle były zastosowane do 
cen tirgowyćh i wartcśoi waluty.

Uzaradinionego tą faaną, a1 nawet .większą 
drożyzną zrównania prd względlem poboru dio- 
datku dnożyżnliantgo wraz z dodatkiem nadzwy
czajnym w wyslolkoścd 1/5 dk: Lwowa i Krakowa 
z WAarszawą i Łodzią i usunięcia w  ten sposób 
uprzywilejowania tych miejscowości z rażącą 
wpkoist krzywdą Mail i/polskd.

Zniesienia 'riłesiprawłachiwego. jur dzisiaj por 
ilziałii miejsc służbowych na p5ęć. a zastosowań;e 
twlko trzech klas miejscowości do wymiaru do
datku drożyźniarego,

W 'ec wyważa niezłomne przegnanie, że 
spnaiwy pracowników państw^nYych w interesie 
państwa muszą być traktw ane jako sprawy 
pierwszorzędnej -wmgt.

Zebrany ha wiebu oigół pracowników pań- 
siWowych zarrzem nie wątpi, że wszystkie partie, 
stronnictwa i k'iuby polityczne ww.ma żywY 
współudział w obradach sejmowych nad potrże- 
ni-em i ustawami dotyczącym' pracowników pań
stwowych/ b ,/ . . .  ■;

• W końcu Więc.w^yjira yysotó rząd1, ażeby w 
interesie piriśtw,a nCbzuoił tvrarde stjnoiytąkc

niejMjzejednane odnośnie doi swoich przedlożeń 
i uwzględnił także życzenia, Wypowiedziane W 
(OdpoW editi sposób przez pnaccwPików państw, 

Przemawtśah: po-s. Adani,, uważający rezołu- 
cję za .najzupełniej słuszną, pp. Orzech, del. m Sot- 
kala Słowik, ,p. Wierzb-cka, dtek z- Ropczyc So- 
'arsfel, Liśnuk.wiSki, Roslander, BUhrsMi, Loniń- 
cki, dcl. związku zrw. kolej. Lukasiewkaz i w 
innych. —  Z powodu spóźnionej pory^zredagó- 
wbih.ie telegramu do rządu nastąpi diz:ś .

M A D E S L A M E .
(fZŁ rutryt^ IS redateja n ie  h ierza  odp ow ie'!ziatm ^^ '> .

% msm rtmsossRi
u t o i J f i c i t  1 "órdynujfc ód 3 do 5-tej p. p. w chorobach 
wewnętrznych i dziecięcych p rz y  u licy  św , ZcfjB 
6539 - I . IO t| 'k  p i ę t r o .
Przystanek tramwajowy KD przy rogu ulicy SPyjshi :j.

KRO NIKA S P O R TO W A .
„Czarni I/1 wyjeżdżnią dio' Krakowa, gda;e 

rozegrają w rriedizUlę 24. bm. match z tamtejszą 
„Wisłą".

„Rewera“ (Statrsławów) — „Czamiil II.“ Za
wody w piłce nożnej tych dirużyn o mistrzostwo 
klasy B, odbędą się w ntedrielę 24. bm. o godz. 
6 popol. na bbsku T Z. Kk bez względu na pot- 
goidę,'

Ku^sa ^leMy ża^fanicziiej.
Zurych. (FAT.) Kursa giełdy z 22. lipca. Ber

lin 7.97, Nowy Jork 608, Lcmdyn. 218.3, Medfolah 
2090, Pragia 7.9, Budapeszt 1.85, Zagrzeb 3.65, 
Bukairesizt 8.3, Warszawa 0.32; Wiedeń 0.78, 
Austr. siemiph 0.8C, Paryż 473.

Amsterdam. (PAT.) G.ełda z 22. Irijpca. W e
ksle na Londyn i 1.41 i pół, Berlin 414 i pół, Pa
ryż 24.70. .§żw«fcaria 52.3, Wiedeń 0.42, Kopenha
ga 48.45, Szt^hohn 65.35, Krystjamja 41, N -.^kk 
317.75, Bruksela 24J ,  Madryt 40.75, Wł(jdi3iwl420.

O G Ł U S Z E N I A .

ńUjf* ‘rj.y: Jlily & V. - A' - - ‘ ' ■ V ' VA:*'.

prosimy o bezwłoczne złożenie swych akcji cetem 
zamiany na akcje Banku Handlowego w Poznaniu.

W ym ianę ak cji przy jm u ją O ddziały: we Lwowie (ul. Halicka 19), w Stanisławo
wie, w Sanoku, w Krakowie, w Drohobyczu, w Borysławiu, Dębicy, śniatynie, 
Przemyślu, Jarosławiu. 5562

Polski Bank Handlowy, dewniej Bank Handlowy w Poznaniu.

WROCŁAW
( B r e s ł a u )

Jarmark jesienny 4-3. września
T lt& n lłły t -  Wyt^toby *k ó ł*« *« iÓ . * -  W y o d y  m  !f < tT c z n e . -  
M etale t p r z y b p p }  d o  ■ o u p o ^ a r s * ’ Hb. -  P a p ie r  i w y r o b y  p a .  
I t i e r n t o a e .  P  > z y b o ry  b io r o w * .  S p o r t  5 o***., -  A r ty k u ł  t r p o -  
r y o c z ć  i W o n ^ u m c y jn e . ■— P r a e t w d r jf  c h e ń k lc z n O ^ te c n n io a n ie . 
K ir ty  z a k u p u  j  w s c i ł k i ę  i n f c r u i a c i i  f p o i  > o l m  p r z y ją z d u ,  
_  — — — — p a k t p o r t ,  m k j i l j p i e )  p n e i  — -  - — —

B r e s la u e r  M e s s e - G ^ s e l l s c h a f t
Bresłau 1 , O hlauerstrasse N r. S 7 .
Adres telegraficzny: Messe Bresłau.

416
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Krajowy Związek Przemysłów
S. A. we Lwowie ul. Chorążczyzna 6. 

sprzedaje we własnym
B  a z a r z e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10.

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zaKOpiańskie 

4893 Majoiika
Sukna 

Płótna 
Szczotki 

Przybory podróżne 
Kosze i meble ogrodowe 

Mydło do prania 1 toaletowe 
Woda kolońska 

Woda do ust 
etc.

Wyłąezne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i harto
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy

słowym, Chorążczyzna 6.

S p r z e d a ł  c i i l s b a  t i e i i  i  I M .

W ciągu rozpoczynającego się tygodnia przystępuje Miej. Żakład 
Aprowizacyjny z powrotem do sprzedaży chleba ciemnego i białego. 
Ciemny ctaleb będzie sprzedawany we wszystkich sklepach miejskich 
oraz n następujących pp. kupców:

W dziel. I: Kapuściński, Chmielewskiego 6.
K Rozumiłowski, Kochanowskiego 76.

Superlak, Pełczyńska 12.
„ Branicka, Dwernickiego 22.

W dzieL II.: Polak, Leszczyńskiego 5.
„ Czełen, Janowska 88.

Koroblowska, Kleparowska 17 A.
„ Ettinger, Źródlana 29.

W dziel. UL. Czysz, pi. Krakowski 3.
., justian, Teatvńska 7.
,, Teich, pi. Teodora 8.
„ Wolanin, Żółkiewska 133.

w dziel. IV. Bielecka, Łyczakowska 3.
Jaworska, św. Piotra 19. 
Babiniec Piekarska 26.

1343

,  Justian, Hoffmana 5.
„ Karyniewski, Kurkowa 28.

w dziel. V. Torhowla, Rynek 36.
„ Mensch, Boimów 21.
„ Oźmiński, Halicka 7.
„ Maksymowicz, Sokoła 1.

w dziel. VI. Kozłowski, Gtodecka 85.
„ Lenik, Mickiewicza 9.
„ Mazurczak, Orzeszkowej 11.
,  Wnuk, Lenartowicza 11.
„ Zacharjasiewicz, Głęboka 19.

Uena chleba ciemnego wynosi 40 Mk. za bochenek wagi 800 gr. 
i sprzedawany bgdzie za zaznaczeniem na legitymacji spożywczej dla 
rodzin obejmujących do trzech osób włącznie po jednym bochenku ty
godniowo, dla rodzin, liczących ponad trzy osoby po dwa bochenki 
tygodniowo.

Wzywa się p. p. wymienionych kupców dziel. I. II.. i III., by zgło
sili się w kasie Zakładu celem wykupna asygnał na chleb w poniedzia
łek- dnia 25. lipca, zaś p. p. kupców dziel. IV. V. i VI. we wiojek 26. 
lipca. Chleb jasny sprzedawany będzie w miarę zapasów, każdemu bez 
wyjątku wyłącznie w sklepach miejskich po cenie 100 marek za boche
nek wagi 1 kg. Miejski Zakład Aprowizacyjny.

Intendantura Okręgu Generalnego Lwów
Ł. 43226/21/11.

- O b w i e s z c z e n i e .
W  dniu 6. sierpnia br. og. 12-ej odbędzie się w tut. mtendanturze

S l c y t t ł . c f a
przez wnoszenie pisemnych ofart 

na sprzedaż odcinków skór (podeiccwowyek 
i juchtowych) oraz starych zużytych żołnier
skich trzewików w wadze około 4 0 .0 0 0  kg, 
ja ko też starych szmal sukienuyek i płócien
nych około 2 0  wagouówi USUW 1̂  00 Ifl ODO %

Odcinki i szm aty można oglądać codziennie z wyjątkiem  
niedzieli i św iąt od godz. 11-ej do gocU. 13-ej w m agazy
nach W . O. Z. M. Lwów, M arcina 30.

Oferty z napisem : „Na kupno odcinków skór i szm at"
należy wnosić w zapfeczętowanyrh kopertach do Dyrekcji kan- 
celarji tut. Intend. Równocześnie /. ofertą naieiy złożyć wa- 
djutn po 100.000 Mp. do każdej partji 10.000 kg. odcinków 
skórnych lub szmat, w postaci kwitu depozytowego na wpła
coną sumę do kasy Kom. Gosp. W O. Z M. -  Wadjum zosta
nie zwrócone natychmiast w razie nieprzyjęcia oferty

Oferty należy wnosić do dnia 5. sierpnia 1921, g. 12-a. 
Wniesione po tym terminie oferty nie zostauą uwzględnione.

W zór do oferty (dla reflektantów )
Lwów ........................ . dnia Niżej podpisany . .
. . . .  . mający prawne zamieszkanie . w nosi"

ofertę na kupno odcinków skór (starego obuwia lub szmat) zna .dujących 
się w Wojskuwym Okręgowym Zakładzie Mundurowym, Lwów Mniema 3u. 

Odcinki (stare obuwie lub szmaty) te obejrzałem uzna,ę dla siebie
za odpowiednie I oftruię kupno tychże kg. po cenie Mk................
za Jeden kg trancc magazyn W. O. Z. M. Lwów — Marcina 30.

W razie przyjęcia mej oferty, obowiązuję Sie zakupiony przezemnie 
towar zabrać I wywieźć własnemi środkami nie później, jak dnia . . . .  
po uprzedmein uiszczeniu całkowitej ceny kupna. W razie niedotrzymania 
pr2ezcmnie umowy, wadjum moje przepada na rzecz Skarbu Państwa.

Na wypadek nic wywlezier (a z mej winy towaru, zakupionego w 
terminie wyżej ustalonym, obowiązuję się płacić Skarbowi Państwa po 
1 Mk. dziennic od każdego mcwywiezionego jednego kg.

Szef Intendantury:
5528 Dąbrowski w. r. pułkownik in f

KURHAUS - KASYNO - ZOPPOTY
Wolne m iasta Gdańsk 

P ó f n o c n r -  M o n t e  C a r f o

 J
a c  . a  a  & Paule royaie

| ™ ^ d u ! e t t e

MIĘDZYNARODOWE TYGODNIE SPO R T O W E i ŻAGLOWE
o d  10. Cipca do k o ń ca  s ie rp n ia .

Święta pływackie— Wzloty pokazowe i konku.-sowe — Opera napo^ jetrzu — 
Wyścigi — Regaty żaglowe — Tir aux pigeena — Zabawy kostiumowe — 
Taltersal — Statki pasażerskie p 5łnocnego Lloydu. — Informacji co do po

dróży i określonych praw gry udziela. 2a9
KURHAUS - KASYNO - ZOPPCTY.

usuw a w eia*iu 3 d n i m ydśan*
„ M a ś ć  P * r »  
uzn an a p rz e z  powag* lekarskie*

Łatwo tię wciera, ma przyjemny zapacb. nie ulami bielizny 
i ciała, z- łatwością się zmywa woda 

Żądać w aptekach i składach optycznych tylko „ H a i ć  P . r a  
H eb d y '*  *  ś w i e r z b o w i e m  na e.ykierte. Słoiki od 1 -3-12 
osób. 'Tow. E . H e b d a  t '  k a  Warszawa, elektoralna 18. Tel 
1-37, D la  k o n i  od ś w ie r z b y  I p a r o h a  „ E k w o ł-H e - 
b d a ** . skład na Lwów S. StenzeL apdrka. P -tiDańaka 8. 313

Nauka i wychowanie.

||łu!joletnia p ie r w
sz o rz ę d n a  a r ty 

stk a  te a tru  lw ow skie
go Teofila Nowakow
sk a  udziela lekcji wymowy 
: dramaturgii, (żmacb Skarbka, 
brama 5, III. p.. drzwi 37, 
4—5 popoł. 5529

Kupno 1 sprzedaż.

Dla  o n a d n ik ó w  okna 
dla domów wiejskich ma 

gotowe na składzie częściowo 
lub całą partję kilkaset sztuk 
do sprzedania firma Marcin 
Prugar i Syn Lwów. SuDiń- 
skiego 7. 5561!

»stock*
kuttywatorami spr*®1 

Wojtowicz. Lwów Sapseb, ,

Kóżne.

A k u sz e rk a  przyj ■ 
panie na ozas słabość* 

dzieła porad, dyskrecja, ^  
wskieb dzieci 7 (Poła*)- ^

Z  Drukami Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego we Lwowie ul. Cborążczyzuy 31. Redaktor odpo.w.edztaty;. Tadeusz 3troift»K>>


